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Z ie m ia  d la  c b r e i i c e w  O j c z y z n y .
Ustawa o nadaniu ziemi źcł.iierzom i inwalidom wojsk polskich.

W  chwili, k iedy państw o nasze znajdow ało s i ę ' 
w nujwiększem  niebezpieczeństw ie, prezydent m inistrów , 
W i t o s  zw rócił się do żołnierzy polskich z odezwą, | 
w której w yjaśnił położenie państw a, w y tłć in a tz jł ko­
nieczność obijany tego państw u i zapowied. fał, ze ż o ł ­
n i e r z e ,  k t ó r z y  s i ę  s a m i  d o b i o w o l n i e  j a k o  
o c h o t n i c y  d o  w o j s k a  z g ł o s i l i ,  k t ó r z y  s i ę  
s z c z e g ó l n i e  w w a l k a c h  o d z n a c z ą ,  oraz c i, 
k t ó r z y  o d z n a c z a j ą c  s i ę  w o b r o n i e  O j c z y ­
z n y  s t a l i  s i ę  k a l e k a  m i, o t r z y m a j ą  o d  p a ń  
s t w a  z i e m i ę  z a d a r m o ,  i n n i  z a ś  wszyscy, którzy 
p ń stw a  bronili, będą mieli praw o p i e r w s i  d o s t a ć  
z i e rn i ę z a  o p ł a t ą .

W róg został Szczęśliwie z ‘g ran ic  państw a w yparty. 
Rząd zaw arł z bilszewr>ki>nii pokój, k tó iy  ustalił nasze 
gran ice na  w schodzie. Nadchodzi okres pokoju, nadchodzi 
» ć y  o k r e s  s p e ł n i e n i a  d a n y c h  p r z e z  r z ą d  
o b i e t n i c .

P rezydent m inistrów  W i t o s ,  pam iętając dobrze 
o tern, co przyrzekł obrońcom Ojczyzny, wniósł ju t  
w ubiegłym  tygodniu na Radę m inistrów projekty  dwóch 
nstaw , k tóre u rzeczyw istn iają dane przezeń żołnierzom 
polskim obietnice. Je d n a  uBtawa dotyczy przejęcia na 
własność państwa ziemi we wschodnich powiatach pań­
stwa polskiego, m ianowicie w pow iatach: brzeskim , piu- 
tańsk ira , wołkowyskim, Słonimskim, now ogród/kim , ba- 
ranowiokim, w ilejskim . dzieśuieńskim . ni*świńskim, łnni- 
uitckim , pińskim, kobryńsklm , w łodzim ierskim , kóweJskim, 
łuckim, rów nieńskirr, dnbieftskira, sarueńskira, krzem ie­
nieckim. ostrog&Lim, grodzieńskim ilidrkim. Druga ustawa

obejm uje przepisy o nadaniu ziemi źełnierzom wojsk 
peisk iełn  Obie te  ustaw y zostały w zasadzie p r z e a  
R a d ę  mi  n i s t  r ó w  p r z y j ę t e  i będą przez prezy> 
dc-nta m inisirów  w niesione na Sejm, tak , że w chwili, 
gdy te« m m  r dojdzie do rąk  C,.yteluików, obie to 
ustaw y będą zapewne już  przi dmiotem ob iad  sejmowej 
komisji rolnej.

J e s t  to spraw a dla' żołnierzy i dla całego państw a 
niezw ykłej doniosłości. P rezyden t m inistrów, w ystępując 
z oboma ustaw am i, wychodził z tego słusznego założenią 
ze obrońcy Ojęzyzny powinni jak  najrychlej odczuć na- 
imwi n i, iż Lu Ojczyzna, k tó rą  oni w ybronili, ie s t dla 
swoieb obrońców praw dziw ą m atką i że ich nagradza 
zieotią, o k tó rą  om walczył,.

W ojska nasze znajdu ją  się daleko na wschodzie, 
gdzie są  do rozporządzenia znacznych rozmiarów dobra 
skarbow e rosyjskie, dobra donacyine i m ajoraty, oraz 
wogóie w ieikie obszary przy niesłychanie rządkiem  za- 
ludnie iih- prezydent m inistrów  więc, njmui;-:e praktycznie 
ca !e ‘*.Hgadąltni«. w ystąpił z in icjatyw ą, ao j ci żołnierze 
odrazu zasiedli na wyznaczonych im tam, na wschodzie 
działach ziemi, przyczem zatrzym aliby konie i wozy woj­
skowe. co ira ogromnie u łatw i rozpoczęcie gospodarstw a. 
W  ten  sposób żołn erze przy demobilizacji nie potrze­
bowaliby -,\rucać do rodzinnyih  stron, ale odraza przy­
stąpiliby  do pracy nad nałożeniem na tych kresach po­
rządnego gospodarstw a. Żołnierze pozuali te zum ie  wśród 
kTWawycF w alk, okupili jo w łasną k rw ią  i''B ojem , teraz  
więc mają praw o zasiąść na  nich, jako  samodzielni go-j 
spodarze, jako strażnicy naszych kresów. To ułatwi
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przeprowadzeni? demobilizacji, ułatw i też przeprowadznuie 
reformy lobmj w głębi kraju.

J a k  ws; oinnieliśiuy, w icika ta  spraw a uregulow aną 
bę lz ia  przez dwie ustawy, k tóre pomżej w ogólnych 
zarysach streszczam y:

U6t.awa o p r z e j ę ć  i u o a w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a  
z i e m i  w niektórych pow iatach Rzeczypóśpi Jito ; stw ier­
dza, że państw o przejm uje na w łasność w 22 wschod­
nich powiatach, któreśm y wyżej wymienili, dobra skarbu 
rosyjskiego, dobra donacyjne i m ajoraty, dobra, nide/ą< e 
do członków bytej dynastii rosyjskiej, dobra duchowne, 
klasztorne i t. d., k tóre  to  dobra przeznacza śię na na­
danie żołnierzom. Na tebsam  cel mogą być przejęte na 
w łasność państw a w całości lob w części niezaiesione 
z i e m i e  p r y w a t n e  o d  l a t  d w ó c h  l n b  d ł u ż e j  
o d ł o g i e m  l e ż ą c e ,  l u b  o d  d n i a  1-go s t y c z n i a  
1»20 i . p r  z e z w ł a  ś c ! c.»e 1 i o p u sz, c zon  e. W każdym 
z wymienionych powiatów utw orzone będą komisje ziem­
skie, którr- będą przeprow adzać pize.ęcie wymienionych 
wyżej dóbr na w łasność państw a. D rugą instancją  będą 
wojewódzkie kom itety ziemskie. U staw ę wykonać ma mi­
n isterstw o rolnictw a i dóbr państwowych.

U staw a o ń a d a u i u z i e m i ż o ł n i e r z o m w o j s k  
p o l s k i c h  powiada, że żołnierze, którzy bronili O jczy­
zny, m ają praw d do otrzym ania ziemi z zapasu, t w o ­
rzonego na mocy poprzedniej ustaw y. Do otrzym ania 
ziemi zadarm o są  upraw niani: a )  inwalidzi i żołnierze, 
którzy  s i t  zagoloiui s ię  odznaczyli, b) kołnierze, którzy 
dob: ow sinia so wo}c«< pcisk ieąo  w siąp iii i odbyli 
Błuzfeę frontow a. W szyscy inni żołnierze, o raz  inw I dzi 
zdalni de racy , m ają praw o otrzym ać ziemię za cp la tą .
0  n a - j o a  z;-bii w y ł ą c z e n i  a ą  ż o ł n i e r z e ,  k a  
r a n i  za z b ę d n ie  przcciw so sile paus wa, dalej ci, 
k t ó r z y  p r z e k r o c z y l i  p r z e p i s y  o d e m o b i l i ­
z a c j i ,  o r a z  ci ,  k t ó r z y z p o g w a ł c e n i e m  p r a w a  
b r a n  s a m o w o l n i e  c u d z ą  z i e m i ę  w p o s i a d a *  
n ie .  Żołnierz otrzym ać ma przestrzeń ziemi, w ystarcza­
jącą dia prow adzenia samodzielnego gospodarstw a. Rze- 
n  eśln icr. k tó rsy  będą Się trudnić rzemiosłem, mogą 
orr-ym s? siemię w razm i,trach, uie p izek i«czających  trzy  
h estary . G rupy zoł,Jerzy, zrzsszone w spółki ziemskie, 
mogą otrzym ać ziemię d 'a  późniejszego je j podziału 
w ilości, nie przekraczającej 45 hektarów  na każdego 
członka spółsi. A by żołnierzom, k tórzy  nie m ają  praw a 
io  o tizym am a ziemi zadarmo, ułatw ić kupno ziemi, p re ­
zydent W i t o s  proponuje, aby żołnierze s rłaca li nabyte 
grun ta  w pięć lat po objęciu gospodarstw  1 przez la t 30 
w ten sposób, że za każdy h ek ta r płacić będą rocznie 
taką  kw ot-, j a t ą  będzie kosztować w każdym  roku 80 
kg żyta. W yjaśnim y to na przykładzie: Żołnierz kupił 
B5 ha ziemi. Przez pięć la t piei wszych nie płaci z tego 
lic. Od szóstego roku począwszy, przez la t 30, spłacać 
ira państw a dług. P łaci więc w szóstym roku 25 razy 
>o tyle, ile w tedy będzie kosztow ać 80 kg żyta. Jeżeli 
z-i-c ty to  kosztować będzie wówczas 100 roar-k, to  en 
płacić będzie 2 500 m arek. Jeże li żyło będzia tańsze, to 
mniej.

P aństw o  polskie przyjść musi żołnierzom z pom ocą 
ło  zagospodarow ania gran tów , przez nich otrzym anych. 
Na ten cel przeznacza rz :d  cześć inwentarza żywego
1 martwego, pochodzącego z demobilizacji wojska, oraz 
iw a młlj«rdy marek na udzielanie żołnierzom  kradytu 
w gotowce lub w narzędziach rolniczych, <bnżu do 
•łewu i t  A Gospodarstwa, utwórz ne na nod tawie >a

ustaw y, me mogą być dzielone, ani sprzedaw ane przęfc 
opływem 25 la t od daty ich nabycia. K w alifikow an i 
żołnierzy i określanie, kto ma o tiz j inać ziemię zadarm o 
a kto za opłatą; uskutecznią władze wojskowe. R ów niej 
wojsko dokona technicznego rozdziała ziemi poir_ięd*y 
poszczególnych żołuierzy.

W projekcie us:a  ■> , przedłożonych przez prezydiiit*  
m inistiów , Srjin poczyni zapewne niejedną zmianę, z*  
sadaicze jednak  postanowienia pozostaną niewątpliw i* 
bez zmiany

Mamy nadzieję, że wiadomość o wniesieniu ty c i 
nstaw  przez rząd, przyjm ą z pelnem zadowoleniem żoł­
nierze, k tórzy  w ten spoi-ób uzyskują w yraźny dowód, 
jak  o obiońcach państw a pamięta rząd, na którego czel* 
stoi posił W itos, k tóry  ich przed tizetną miesiącami 4* 
walki o obronę państw a uiocnem słowem wezwał i za­
grzał. Sejm powinien iak uajiychlej obie ustaw y uchwalić, 
a wyjdzie to na pożytek ws^ysiŁicb,

Pry żołnierze wracać mają naoo?
Na nsta tn iem  posiedzeniu Sejm u wniósł posał 

Jó ze f (M ach o w sk i im ieniem  K lubu P. S. L. n astęp cą*  
cy w niosek h ag lv :

..P rzy  zw alnianiu  obecnie roczników  od 1859 
do lSSjj oraz 1902, w ładze w ojskow e rozpuszczają  żo ł­
n ierzy  do dom u n a  pół nago, a  to  z pow odu tego , ż* 
w m yśl rozporządzenia m in iste rstw a  sp raw  w ojsko­
w ych o za trzym aniu  ubran iu  w ojskow ego, przy uw olni#  
n.iu z w ojaka odb iera ją  im? ubran ie . Ton zarządzeni* 
w ładz w oj.-kowych pow inno być w in teresie  z w u h k v  
nych żo łn ierzy  i ludności w o g ó lt c o fn ię te  Ż o łn ierzy  
po w raca jący  z w ojaka  bez możliwie dosta teczn eg o  
u b ran ia , te ra z  w jesieni, k iedy  m ożna sftę zaziębić, przy* 
p iacie m ogą odebranie im u b ran ia  śm iercią, k tó re j un i­
knęła na  wojnie. O dbieranie u b ran ia  dem oralizuje żoł­
n ierza i odbiera w szystk im  chęć ra to w an ia  O jczyzny 
w niebezpieczeństw ie. W pływ i  to  bardzo  ujem nie na 
w szystk ich  obyw ate li P o ls k i  k tó rzy  przecież i dobra- 
wiohiie i obow iązkow o spełn ia ją  w szystk ie  panstw ow * 
pow inności. W obec p o n iż sz e g o , podpisani w noszą: 
W ysok i St-jm raczy  uchw alić: „Sejm  w zyw a m inister* 
stw o  sp raw  w ojskow ych, ab y  naltychm iast cofnęło di>> 
tychczasow e rozporządzeni®  o odbieran iu  ub ran ia  od 
u w aln ianych  z w ojska  żołnierzy , by  n a to m iast w ydało  
rozporządzenie w ładzom  policy jnym , ab y  odb iera ły  
um undurow anie od zw olnionych w ojskow ych przy z a ­
m eldow aniu  się  żo łn ierza w m iejscu zam ieszkania. .*

n a d u ży cia  w cfsbow o.
N a ostatrriem  posiedzeniu  Sejm u w niósł poseł 

W alerian  G órski im ieniem  K lubu P. S. L. gfisb-pująe* 
in te rp e lac ję  do m inistra ' sp raw  w ojskow ych w sprd w i* 
pastw ierda  się przez w ojsko  nad ludnośc ią  w gm ini* 
O sieck i okolicy , pow iatu  g a r w oliński ego:

W  czasie  p o by tu  bolszew ików , J a n  M roczek, za* 
m ieszkały  we wsi N atolin  gm . O sieck, o trzym ał od nich 
ja ło szke , k tó ra  po  k ró tk im  u n iego pobyciu , zdechła. 
Po ich ucieczce, żołn ierze nasi z rozkazu  dow ódcy tran a  
p e f tu  b y d ła  p rzy  sz tab ie  4 arn .jt, p. podporuczn ika  
K  r  i  a  i. k z  w o ł  i e g  o, poszli do niaiea o g o d u słe



12 w n ocy  po  ja ło szkę ; M roczek odpow iedział, żo mfiał 
ją, ale m u zdechła. Z teg o  pow odu kazan o  go  położyć 
na  ziemi i dać  m u 50 kijów , potem  zab ran o  go do soł­
ty sa  w raz z jedną, k row ą, lam  znow u położono go na 
s to łk u  i dano  m u drug ie  50 batów . Po tem  w śzystk iem , 
w ygraża jąc  się, że go zab iją , popędzili go  żołnierze do 
B r dzw onow a, gdzie zb ity  i zestrachany ,, zdołał im 
zbicdz i sk ryć  się i oiotąd o  nim  n|iic nie w iadom o. Po 
jego  ucieczce żołnierze pow rócili do  jego dom u i za­
b ra li d rugą  krow ę (i 2 ow ce, choć k row a ta , jak  tw ie r­
dza so łty s  i (imali z te j wsi, nie są  w łasnością  "Mroczka, 
ty lk o  jeg o  pasierbów , z k tó ry c h  jeden  służy w  w ojsku. 
T ak ich  i t. p. fak tów  pastw ien ia  się n ad  Ludnością 
w oko licy  dopuszczał się w yżej w sk azan y  p. po ipo- 
n ic z n ik  K w iatkow ski. P odp isan i zap y tu ją  te d y  p. m ini­
s tra : Czy w iadom e są m u w yżej w skazane fa k ta ?  Czy 
podporuczn ik  K w iatk o w sk i zosta ł odpow iednio  u k a ­
ran y . ___________

Wniosek.
łosła Jana  Sobka i tow. z klubu P. S. L. w sprawie czynnej 
pomocy rządowej w uprzemysłowieniu Rzeczypospolitej 

i założenia mechanicznej przędzalni w Leżajsku.

P rzem ysł nasz je s t, ja k  w iadom o, teg o  rodzaju , 
że w bardzo m ałej części zaledw ie p o k ry ć  je s t  w  stan ic  
zapo trzebow an ia  społeczeństw a w  różnych  jego dzie­
dzinach. C zujem y ogrum ną potrzebę  rozw inięcia ja k  
najszerszej ak c ji w  -tym k ie ru n k u  ze s tro n y  społeczeń­
s tw a  i w szystk ich  czynników , ab y  z obecnego  s tan u  
-naszych niedom agari, w ejść n a  drogo w łaściw ą i sk ie­
row ać usiłow ania nasze do tego  suropria, iżby  n ied a lek a  
przyszłe ść p rzy n io sła  nam  b a rd zo  p ożądaną sanację . 
W szy stk ie  środk i zm ierzające do? tego! celu pow inny 
b y ć  p rzedsięw zięte  ta k , ab y  w ielkość p rac  i zadań  m o­
g ły  być ja k  najrych le j uw ieńczone sku tk iem .

L udność  sam a wie to  i w idzi, że w b ard zo  wielu 
w ypadkach  niejedno, poży teczne  dzieło sposobem  spól- 
k ew y m  m ogłoby być przeprow adzono, lecz a lbo  b rak  
inicjatywny, a lbo  też  b ra k  n a leży te j o rgan izacji s to ją  
na  p rzeszkodzie  w  u rzeczyw istn ien iu  tego , co  przy  
usilnej p racy  ze s tro n y  je d n o s te k  ogó łu  ja k  rów nież 
przy  e-n-ergicznem poparciu  w ładz rządow ych , d o k o n a ­
łe m  być może.

W J je c  w ielk iego  b ra k u  m a te ria łó w  ubran iow y cli 
rodzim ego p rzem ysłu  i  połączonej z te m  drożyzny  p rzy  
jran sp o rtaeh  zag ran icznych , okazu je  się kon iecznością  
p rze tw arzan ie  naszego  su row ca w łókn istego  system em  
m echan icznym  i w  ty m  celu  na leży  tw nrzyć m aszynow o 
przędzaln ie  (nu, k tó ry ch  ilość w Polsce jw t  m inim alna, 
nie p o k ry w a jąca  naszych  po trzeb  w  dosta teczn e j ilości. 
S ą je d n a k  pew ne okolice, ja k  n. p. w  pow iecie łań cu ­
ckim  kołu  L eża jska , gdzie bardzo szeroko  rozpow szech­
nioną je s t u p raw a  ln u  i t,u p rzędzaln ia  m aszynow a od­
dać m oże spo łeczeństw u  naszem u bardzo  w ielk ie usługi.

L udność tam te jsza  zdaje’ sobie sp iaw ę, z e 'z n a ­
czenia  i w arto śc i rozw inięcia legoż przem ysłu . rac je s t 
a tc li w  m ożności z b ra k u  n a leży te j o rgan izacji, zgro 
m adzenia  sam orzu tn ie  odpow iednich kap ita łó w , z po­
m ocą k tó ry ch  p rzem ysł ten m ożnaby uruchom ić i  w y­
k o rzy s tać  ta k , ja k  na  to  zasługu je .
\ I tu właśni© "powinna, przyjść pomoc rządowa*

W ładze a d ir in is tra c y jn e  roztoczyw szy  szeroką propa- 
gandę przez w ysyłanie w  p o w ia ty  odpow iednich refe­
ren tów , k tó rz y  po na leży tem  przedstaw ieniu  spraw y, 
zaznajom ią ludność z n ią  dok ładn ie , zebrać m ogą tem.- 
sam em  fundusze, jak ie  będą po trzebne db doprow adze­
n ia  dio pom yślnego  sk u tk u  w' dziedzin ie  damego p rz e  
m ysłu.

P ro p o n u jąc  w ięc pow yżej p rzedstaw iony  system  
k tó ry  zasto sow any  w szerokich  rozm iarach  w  Rzeczy- 
pospolite j, m oże być  sku tecznym  w  dźw ignięciu  nasze 
go przem ysłu , w nosim y:

W yso k i Sejm  uchw alić  raczy :
Sejm  wzywa rząd : 1) d o  w szczęcia ja k  narjszer 

szej ak c ji, zm ierzającej do uprzem ysłow ien ia  R zeczy­
pospolitej; 2) do  w y d an ia  w  ty m  k ie ru n k u  odpow ied­
nich zarządzeń  do w ładz ad m in is tracy jn y ch , a b y  tf 
w powufcnach, g .lzie lw zem ysł będzie teg o  w ym agać 
zechciały  rozw inąć za  tem że p ro p ag an d ę , zak ro jo n ą  na 
szeroką skalę : 3) do założenia, sposobem  wyż w skaza­
nym  przędzalni Inni, oparte j w  ooŁowie n a  funduszacts 
państw ow ych w  drugiej połow ie n a  udzia łach  w  Le­
żajsku  w pow iecie łańcuckim .

U st z Warszawy.
(Ciąg dalszy).

P ;n  J a n  A ugustynow icz napisał spory artyku) 
w „Tygoduiku I!ustrow anym ‘‘, k tó re  to  pismo wychodź 
w W arszaw ie od 61 łat, ma piękne obrazki, a podpi, 
su ją  go tędzy ludzie. W  tym  arty k u le  n arzeka  p. Jan, 
że się „schłopila Polska w spółezesuiejsza11, a  schłopiw* 
szy się: „zucLwale a tępo w yciąga chmp rękę, b)
P eiskę  chw ycić za pysk i, schwyciwszy, ja k  konia 
swego lub krow ę, do czego je s t tak  zapraw iony, u jarz­
mić i. dokąd zechce zaprow adzić11. Pow iada, że „w cafaj 
Polsce rozlega się krzyk  gniewu i oburzenia ua  chłop­
ską  przemoc, obecnie ua chłopskie rządy, na  schłopi :ni< 
Sejmu, na chłopski batog, którym  chłop Polskę przei 
swe u g . u o j o u e  podwórko do sw ej g n o j n e j  s t a j n i  
zagan ia11...

Ubolewa, że szlachcice nie p rzerasta ją  na  ogól 
odpowiedzialnością ducha chłopskiego, a więc in te li 
gencja —  ten  m iąższ i z ła te  jabłko ludzkie —  w i n n i  
s c h ł o p i e n i n  P o l s k i  z a p o l . e c i w y p i e r a ł !  
g o  z e w s z ą d  z t y c h  m i e j s c ,  w k t ó r e  s i ę  b e z ­
z a s a d n i e  i bezwzględnie po stajennem u wparł. A/więc 
tw ierdzi otw arcie, że „polski chłopski but, musi być spro  
wadzony do ochraniacza chłopskiej nogi od b ło ta  i sk a ­
leczeń11, czyli chłop ma dać spokój polityce, puścić do 
niej półpanków  i t. p., czyli ten „ m i ą ż s z  i z ł o t o  
i a b ł k g  l u d z k o ś c i ,  a  sam ma pilnować cepów, w i­
deł, gnoju i tych zw ierzątek, k tóre  tego gnoju przy­
czyniają!

Co za uczciwa i życzliwa rada!
Dftlaj p. J a n  stw ierdza, że w ojua otw orzyła chłft 

pom oczy, że chłopi zrozumieli siłę swego ram ienia 
i pięści, uzbrojonej w zamożność, i otw orzyła ślazy 
gniew u w istow ego i chęci zemsty za ucisk i b iedę- 
J e s t  nareszcie n a  tyle łaskaw , że doradza, aby chłopom 
praw  nie wydzierać, ani im nie panować, ale rządzie 
nim i m a jedynie  zam askow ana szlachetczyzna.



W ysiliw szy s i t  b» tak i pomysł, załamuje ręce 
i pytfc: „Ofcj tą  myśl pojmie chłop, batóg w rece trz y ­
m ający i cuchnący m ierzwą (t. j. gnojem ) swej stajn i 

‘myślowej?*
A by ju t  o ś  daleka mógł każdy poznać chłopa bez 

pom yłki, daje podobiznę chłopa najpraw dziw szego: 
„Tw ardy, pierw otny, nieurobiony, niencywelizowany, 
n iekulturalny, głęboko samolubny, minimalnie obyw a­
telski, oto chłop! Ukochał nadew szystko ojcowiznę, 
g ran tu  jak  najw ięcej, a  w Boga wiorzy czysto for­
m alnie11.

U spraw iedliw ia się, że tu  nie ma na myśli W itosa, 
którego Po lska  obecna ma a i  do obrzydliw ości dla­
teg o , że te a  chłop bez kraw atk i kupuje kamienice 
i P o i s  k ą  t r z ę s i e !  Al e t eu ^ . m i ą  ż s z i z ł o t e  

■ j a b ł k o  i n t e  i i g e u o j  i “ pocieśsa się nieb >żc tein, że 
lubo W yspiański, poeta, napisał w praw dzie kiedyś, ze 
wodza K onrada, gdy będzie wjeżdżał na W aw el po 
oswobodzeniu Polaki, pow ita w iejska b&sa dziewczyna, 
łle  to  ui« będzie d z i e w k a  W i  Ł o s i k  a!"

A le czy nie będzie?
Na razie ty le ten przyszły nasz kom endant napi­

sał, a trzeba mu przyznać, że był szczery i roz ogró­
dek nanisai, co miał w duszy i co tysiące podobnych 
ji-mu „miąższów" zapewne myśli o chłopie.

Aby być bezstronnym, muszę napisać i to, że p. J a n  
oisał to w czerwcu jeszcze r. 1920. j

Czy dziś się nie wstydzi tego ordynarnego i jado- 
fritegp pisma, nie wiem, bo nie znam tego „dobrodzieja" 
thłopów.

Jestem  jednym z tych, co mię lud od 25-cin la t 
twemi uguojoneml rękoma w ysyła do Sejmów i ciał 
parlam entarnych, wbrew intencji różnych „ m i ą ż s z ó w  
i z ł o t y c h  j a b ł e k "  i peweli, aie system atycznie pra­
cuję uad tern, aby chłop polski odzyskał te  praw a, k tó re  
miał za P iastów  i Chrobrych i k tó re  si^  mu słusznie 
uależą. I  mimo, że całe hordy żab piały całe te  lata, 
by do tego nie doszło, dał P en  Bóg najłaskawszy,- że 
chłop w wolnej PoNce pi r wa te odzyskał. I  dziękęąeniu 
swą ugnpjoną dłonią, sile b ra tn ią  serdeczną duszą po­
czuwam sie do onwwiązku odpowiedzieć panu Janow i 
aa  jego ta k  złeśiiwe i jadem tchn&ce piśmidło.

Piszecie, p. Jan ie , że „chłopi chcą zuchwale chwy­
cić Polskę za pysk" My, chłopi, ta k  byśmy się przez 
grzeczność nie w yrazili pe grnbjańsku, i trzeba, by chłop 
był do żywego n a ż a r ty  r a  kogo, by mu powiedział: 
„3tul pysk!* Ale "  Wy, jako niby ten  „rmąższ". mó­
wicie tak  grubo, to i ja  muszę pójść za W ami, jako 
łem „złotem jabłkiem ". J a k  pan uważa, czy w nowo­
pow stałej Polsce nie trzeba  dziś kogoś, k tóryby  nie­
jeden stan, n iejedną spraw ę mocno uchwycił za „p y sk "?  
N. p.: N arzekam y słusznie, że w rządzie panoszy się 
biurokratyzm , jak  za czasów obcych rządów ; czyby n ie ' 
trza kogoś, by tę sp iaw ę zmienił, czyli w z ią i.ją  z i  
„pysk" ? Na różnych < djv>w iy./.Mln,Ycit szanuwisteicU 
któż urzę luje. czy reu ,u3i:>;ouy chlup z batogiem " ?. 
B roń Boże! tara urzędują te „złote jab łka", „ten  m iąższ; 
in teligencji", o której się codziea czyta, że tu  i ówdzie i 
Larobił św iństw a . pakować go muszą do w saczka. 
Czyż tu  także nie trzeba kogoś, by tę spraw ę wziął 
mocno z i  „pysk" i położył koniec ła jdactw u i z ło -’ 
dzn-jstw u?

Prz d paru miesiącami napadła Polskę dzicz azja-j 
rycka w iciką ćmą. T izeba  hvło w ojska na  odparcie,-

I Zmęczona 6-letnią wojną ludność wiejska dość szła na 
lro n t leniwie, a „złore jab łka" pracow ały djablo po 
restauracjach  i kinach, albo chroniły się po różnych 
zakątkach , aby tylko uie być na froncie. Czyż nie trzeba 
było wziąć wszystkich znowu „za pysk" i przypomuąć 

lim  ich św ięte obowiązki?
Tysiące kalek  i inwalidów powróci z wojny be» 

sflOtcbii d<> życia. Krocie zfro.vych rąk do pracy szło 
; rok ; t.ezuie za ^ r .n ic ę  1 -.IsUi, #z,.k;t.jąr. ehl-ba, a miljony 
i  morgów świętej ziemi ieżkio i leży o .bogiem. Czyż ua to  
| nie musiał się. k t iś znaleźć, aby tej spraw ie zaradzić, 
czyli w/.iąć ją  ..za pysk"?

Nic chcę wszystkich spraw  wyliczać, k tóre  dla 
! dobra państw a polskiego aż się proszą, na rany  Boskie, 
by je chwycić za pysk? To wystarczy.

Trzym ała sedytuo szlachta v mz z duchowi -ń.-tw -ra 
i in te ligencja  w starej Polsce rządy, czyli — Jak pan 
mówi — trzym ała P olskę-„za py ik" ,. A ie jakże ją 
.rzyraała? Mam to przypom inać? I w te nasze czasy 
rządził jak iś  czas ten m i ą ż s z ,  i ja la ż  ta, ja k i był 
w ynikg .B oże się pożal...

Przyszedł rhł ,p z robotnikiem  i ,ięką ugnojona 
wz:,'j  grzecznie Polskę za bozię i, chw ała Panu Bogu. 
dz ś i p. Ja ;: lżę; nieco pewnie #4dych,:.

I zrobiłby ten chłop dużo dobrych rzeczy w Polsca 
gdyby mu z ł o t e  j a b ł k a  do tego z całej duszy po­
mogły, na co się wcale nie zanosi, i widzę, że ten  chłop 

■ pewnie się szam otać długo nie zechce.
Zakończam z tą  m a tc iją  i tw m rdzą, że my, Po- 

| lacy, mnsim mieć koniecznie jakąś rękę  silną, coby nas 
„za pysk" prowadziła, ale że tego nie zrobi sam a ręka 
panów „.Janów" to pew ni.

(C. d. n.) Kuba Bojko.

Rocznica niepodległości.
W  dniu 11 liito p ad a  przypada rocznica wypędzenia 

najeźdźców z Polski. Małopolska wyzwoliła się w prawdzie 
wcześniej, ja k  rówuież cała ok.ittacja austry jacka , prze- 
“ iż  w tym auiu najeźdźca opuścił stolicę i serce Polski 
W a r s z a w ę

Mamy nadzieję, że wszyscy nasi czytelnicy zechcą 
| upam iętnić tę  chwilę, u rządzając skrom ne wieczornice 
z pogadankam i o tom w szystkie® , co nas od tego czas? 
spotkało. W spom nieć więc należy o poległych w boju 
bohaterach, k tórych  krw i serdecznej zawdzięczamy p o k ó j 
obecny i o tym żołnierzu, eo jeszcze rto i z bronią 
u nogi, znosi tra d  i niewygody, by naszą O jczyznę 
w razie potrzeby zasłonić przed erosem wrogów. W dzięcz­
ność nasza należy się N aczelnikow i państw a i naczel­
nemu wodzowi, Józefow i Piłsudskiem u, k tóry  nas wywiódł 
z n ieitoli, oraz rządow i obrony narodow ej z prezyuon 
tern »V\ W itosem u h  czele, k tó ry  przyszedł do steru, 
ądj v i siał c n ić- nami zguba — m yślałbyś nieuaikuioue 
a który prżfcież znalazł h a rt i sitę w narodzie do ra- 
tuuku  w osta tn ie j chwili.

W s 'y stko  to ma przypomnieć nara skrom ny obchód 
roczn icy . 11' listopada. Niechże odbe,dzie się on wszędzie 
w każdem m iasteczku, w każdej wiosce. Niech całą 
Fhu-ka da w yraz temu. że pam ięta tę  chwilę i jej bo­
haterów.
— —  -  ■ ' — ■  - I I .  I ■■ ■   -  -  ■ H * l

Prosimy odnow;c arsnujnoratsi
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372 m ajątkach

166.467 morgów

17.077 morgów

139.380 morgów 
10.000

6.045 morgów

Z Głównego Urzędu Ziemskiego.
W  r ik u  bie.żącrm 1920 k o n k re tn a  działalni ść 

Urzędów Ziem skich w zakresie  prow adzenia prac par- 
celacyjnych, w znaczeniu realizow ania  reform y rolnej 
i dokonyw ania prac regulacyjnych w liczbach przed- 
itaw ia  się następująco:

1. U rzędy Z.em skie prow adzą 
p iace  parceiacy jae w powia­
tach b. zaboru rosyjskiego w 
państw ow ech przekazanych 
przez M R. i L>. P. o gólnej
przesi r z e n i .............................
Z obszaru powyższego na 
s iu te k  wniosków M inister­
stw a rolnictw a i D. P. wy­
łączono na cele k n ltu ry  rol- 
n i czaj i sper alne . . . .
Pozostaje obszar do rozpar­
to lov>au a w 1920 r. . . .
O bszar ten za w yjątkiem  . 
w okręgu suwalskim gdzie 
skutkiem  działań wojennych 
roboty zestały p izerw aue i 
na których skutfeń-m nrzedłu- 
U n ia  k o iirn k tó w  asierżaw - 
nych roboty nie są prowadzo­
ne będzie rozparcelowany.

Czy (i w rok u bieżącym 1820 
Urzędy Ziem skie r o z p a r ­
c e l u j ą  ...................................
poz tem  U rzędy Ziem skie 
w 1919 r. rozparcelow ały .

łącznie . .
2 Z p rac  r e g u l a c y j n y c h  

( k iinar.acja, likw idacja  ser­
w itutów  i podział wspólnot)
U rzędy Ziem skie na te . cnie 
b. zaboru rosyjskiego w 1920 
r. ukończyły w . . . .
i w i • • i • i • i •
o ogólnym obszarze . . ,

P r o w a d z ą  prace regu­
lacy jne w  .............................  49 pow iatach
w .................................................  363 miejscow.
na ogólnym obszarze . . . 180.470 morgów.

U rząd  O sadniczy w Poznaniu w pow iatach na  
ierenie b. zaboru pruskiego w  roku bieżącym do dnia 
1-go w rześnia ukończył prace pareelacy jne  w 43 objek- 
tach  o ogólnym obszarze 1 5 9 3 6  morgów nowop.

Nadto in sty tuc je  społeczne przez G łów ny U rząd 
Z-emski do parcelacji upoważnione, pod jego kontrolą, 
przew ażnie w pow iatach wschodniej M ałopolski do dnia 
1-go lipca b r. dukui.ały parcelacji 41 m ajątków  o ogol 
Bym obszarze 18.G07 morgów i kon tynuu ją  rozpoczęte 
prace parcelacyjno w 117 m ają tkach  o ogólnym obszarze 
64.539 morgów.

W ten sposób w roku bieżącym  w  sum ie ogólny 
•hszar rozparcelow any i będący w parcela ji rządowej 
i  in sty tucy j przez rząd  do parcelacji upow ażnionych 
wynosi 249.566 m orgó* nowopolskich.

W zakreMF t ac ogólnjcb ustawowych i organi- 
ncyjnych, Główny Urząd Ziemaki po ogłoszeniu ustaw

123.345 morgów

27.139  m orgów

z dnia 6, 15, 16 lipca, dotyczących organizacyj Urzędów 
Z iem skiih  i w ykonania reformy rolnej i w ydaniu dt 
nieb przepisów w ykonawczych prezesa Głównego U izęd l 
Z em sk iego  w pierw  zej połowie sierpnia, przystąpił dc 
cairychb-jszhgo -zorganizow ania i pow ołania komisyj 
ziemskich, gaiinnych, pow iatow y-b i okręgow ych, o raj 
głównej komi.-ji ziemskiej na podstaw ach prze widziany ci 
w ustaw ie z dnia 6-go lipca b r.

W obecnej chwili są już  zorganizow ane we w szyst 
kich 83 pow iatach b. K ió lestw a Kongresowego kom ijł 
ziem skie powiatowe i odbyły pierw sze posiedzenia*, 
a n iek tó re  z nich posiedzieć tych odbyły więcej. W Ma- 
łopolsce w O kięgow ym  Urzędzie Ziem skim  w Krakowi* 
o rganizacja  powiatowych kom isyj ziem skich je s t  na 
u kończeniu, w okręgu przem yskim  znacznie zaaw anso 
wai.e, w okręgu zaś lwowskim ze względu n a  zdezor­
ganizow anie życia społecznego przez osta tn i najazd bol­
szewicki, p raca organizacyjna postępuje nieco trudniej.

O rganizacja  gm innych komisyj ziem skich postępuje 
rów nur/ędnia z powoływaniem komisyj pow iatow ych 
a  często naw et je  wyprzedza.

Spraw a skom pletowania członków okręgow ycl 
komisy! zienirkich i głównej kom isji ziem skiej, przed 
slaw icieli organiz.acyj rolniczych i innych władz ceu 
tra lnych  je s t już zakończona i kom isje te  podejmują 
jaz swe cz \u n iśc i.

Trzy Urzędzie osadniczym w Poznaniu, pełniący* 
funkcje O kręgowego U rzędu Ziemskiego, rów nież zostałi 
powołana okręgowa kom isja ziem ska. D alsze zaś prąci 
nad reorgan izacją  U rzędu Osadniczego, zm ierzające d« 
u jednostajn ien ia  jego organ izacji z innem i urzędami 
okręgowemi są  w toku.

16U.484 morgów

30 powintach 
131 miejscow. 

49.043 morgów

By pis budzić —  trzeba d rop  znad.
W ykonyw anie reform y rolnej zaczyna się. Potrzw 

bujący ziemi chcą wiedzieć, jak iem i drogam i mogą ją 
osiągnąć i gdzie je j m ają szuksć. Pouczyć ich o te a  
mogą zrozum iałe naoisane książeczki, k tórych nam do­
tychczas brak . Potw orzone zostały kom isie ziem skie 
Niby kum isarze ziemscy, jako  przewodniczący komisyj 
ziem? kich gm innych obowiązani są w yjaśn  ć komisjom 
wszelkie ustaw y i. rozporządzenia, lecz czyż ty le  p a r*  
grafów spam ięta k to ?  T rzeba je  mieć w ydrukow ana 
K ażda z  nstaw  sejmowych w raz z odaośnem i rozpo rze  
dzeuiami, okólnikam i i objaśnieniam i pow inna być wydau* 
w osobnej broszurce tan ie j i dobrze napisanej, k tó r j 
trzebaby szeroko rozpowszechnić po k ra ju , przez co uni­
knęłaby się dużo nieporozumień, zachodów i kłopotów, 
Ouowiązck w ydaw ania rakich broszur leży na Głównym 
U rzrd/.ie Ziemskim, którem u w tym celu należało przy­
znać odpowiednie kredyty . Pom yślano o tem jeszczl 
w lipcn. Oto, co mówi wniosek nacły  posłów  Nietibak* 
skiego, Jana Dębskiego i tow. z Klubu P. 8 . L w s p r a -  
w.e w ydaw nictw , popularyzujących ustaw y  rolne.

W  celu uprzystępnian ia ustaw  z zakresu  reformy 
rolnej szerokim kotom ludności zainteresow anej, ażeby 
oszczędzić im trudności w w yszukaniu w łaściw ycn iu- 
form acyj o swych praw ach i usunąć bałam utne pokątm  
porady, zachodzi konieczność system atycznego w ydaw a 
n ia  broszur, popularyzujących ustaw y i roz .o rządzen if 
w ykonaw cze w  zakresie  poszczególnych reform  (ustaw y 
o rozwiązaniu serwitutów, organizacji urzędów ziem skiej
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organizacji k redy tu  gruntow ego, w arunków  korzystania 
a funduszu osadniczego, przepisów parcelacj jnycb, go­
spodarow ania oałogćw. spraw y kom asacyjuej i L d.).

Do układania, w ydaw ania i kolportow ania takich 
b roszur należy pociągnąć przy kontroli 1 współudziale 
<w rwdakcji przedstaw icieli Głównego U rzędu Ziemskiego, 
isiły społeczne i naukowe, którym  odpowiednia możność 
‘w inna być w postaci w łaściwej subw encji udzielona.

Wobec powyższego
W ysoki Sejm uchw alić raczy :

Sejm u ż y w a  rząd o w yasygnow anie dodatkowego 
funduszu w kwocie 1 m iljona m arek dla Głównego U rzędu 
Ziemskiego ua zapomogę w ydaw niczą Insty tu tow i go- 
spodaistw a społecznego celem popularyzow ania ustaw  
rolnych.

W arszaw a, dnia 1 lipca 1920 r.
Ja k  widzimy z powyższego —  upływa 4 miesiące 

ed złożenia w niosku i przesłania go do kom isji skaibowo- 
budżstow ej, a nie słychać o jego rozpatrzeniu i załarwie- 
nin. Poniew aż potrzeba w ydaw nictw  popularnych zwięk­
szyła się o czem każdy, kto ma do czynienia z wyko­
naniem reformy, wie, uważam y za stosowne z tego miej- 
sw ^pr/ypom nieć  komisji sejmowej, by zechciała wniosek 
ten wprowadzić pod obrady i powziąć odpowiednie 
decyzje.

Czynimy to w piśmie, gdyż osobiste interpelacje 
nie pomogły; niechże czytelnicy wiedzą, że myślano o za­
spokojeniu te j pilnej potrzeby. Pod  koniec dodać na­
łoży. iż wydano trzy  broszury w' spraw ie reformy rol­
nej. T y tn ły  ich tak ie : W. W itos: „Reforma rolna i jej 
znaczenie". — W. W itos: „Mowa o reform ie ro ln e j* '.— 
D" Fr. B ujak: „O podziale ziem i“. (K upić je  m o n a  
w Krakow ie, R edakcja  „ P ia s ta 1*, A lalr R ynek 4.)

R . L,

Przegląd polityczny.
Oczy o łei Euroi r zwrócone są obecnie ku W ilnu 

i mrfcywSjąoym sit; tam wypadkom. G enerał Żc!ig,wrski — 
jak było do przew idzenia — nie. usłuchał w szelkich we­
zwań do opuszczenia m iasta; owszem, czując się w' zu- 
pełuem prawie, w raz z tymczasowym rządem reguluje 
tam tejsze stosunki. L iga narodów, k tó ra  się już zdecy- 
dow'aia na oddanie W ilna Litw inom , zajęła się ponownie 
gorąco tą  spraw ą; rezultatem  narad L  gi było zarządze­
nie Stosow arin powszechnego na obszarze przez gen. 
Zeiigi wskieg,v obsadzonym — w c/.em niem ałą zasługę 
ponosi nowy delegat pary*ki, d r Aszkenuzy. Rząd nasz 
pod pewnemi w arunkam i zg o d z i się na to głosow anie; 
ma się ono odbyć pod dwoma hasłam i: W ilno do Polski, 
albo do L itw y. Powoli w yjaw iają  się przyczyny, k tóre 
•k łan ia ły  A nglię do p o n ie u n ia  L itw y; była to umowa, 
na nmcy której L itw a  odstępow ała ogrom nie bogate lasy 
Anglikom...

N a Ś ląsku Górnym zbliża się chw ila glosow ania; 
różne czynniki s ta ra ją  się je  odwiec, coby wyszło na 
korzyść Niemców. U rzęduje tam  już  wspólna, polsko- 
aiem iecka kom isja, jako  ciało doradcze władzom koa­
licyjnym .

Pokój nasz z bolszewikam i — trw a  już, w net roz­
poczną się nkłady szczegółowe, na które  pojadą do Hygi 
a jw yn itn ie jsi fachowcy.

W Anglji skończył się strajk  górników podniesie­

niem ich płac. —  U m arł tam wreszcie, po dwumiesięcznen 
głodzeniu się, Irlandczyk , burm istrz m iasta C ork; m j 
k ió izy  pam iętam y jeszcze ucisk niem iecko-rosyjski, rozu­
miemy zupełnie bohaterstw o tego człowieka, k tóry  za­
głodził się na śmierć, p ro testu jąc  przeciw ko ąciskowl 
swego narodu przez A nglję. Ir ian d ja  cała wzburzona 
ruch rew olucyjny w re tam  i kipi.

W Stanach Zjednoczonych odbywa się właśni* 
w chwili, gdy to piszemy, w alka o prezydenturę; roz 
g ryw a się tam  właściwie walira między zwolennikami 
a  przeciwnikam i Ligi narodów.

W GrgvS zanosi się na  przew rót repnblikański 
K ról tam tejszy został ugryziony przez małpę tak  nie 
bezpiecznie, iż umarł na  zairażenie krwi. Z daje  się  
iż po jego śmierci ogłoszą tura republikę.

W śród nowych państw  loczą się układy nad za 
wiązaniem t. zw. małej koalicji; Rum unja żąda, by Pol­
ska tam należała; w tym też celu zjeżdża m inister ru  
muński, T ake Jonesku, do W arszaw y.

('7 io historyczne. — Ikrzenia wyzwoleńcze ludu w l^oime. — 
lFskazania na przyszłość).

Czas istn ien ia  nnszf-j O jczyzny dzielimy na dw» 
okresy: Pierwszy, niezbadany przez dziejopisarzy. Za 
chowały się o nim tylko legendy i fantastyczne, bajkowe 
oyisy, i>» zerłmwy wane w księgach, lecz w pamięci
ludu. Oki es ten — to dzieje Polski. przedhistorycznej 
Zapiski z późniejszych czasów, zawi- rające te pcd-mii 

,i legendy, są bardzo zmienne, niejasne, więc trudne 
z nich w yłnskać ziarno praw dy. Nie można oznaczyć 
czasu zorganizow ania się Polski w państwo, zebrać 
pewnych szczegółów co do życia i działalności jej ów 
czeso jcu  władców, bo b rak  aa  to dawodów historycznych 

Jed en  tylko obraz w ybuna się ,aśniej z pom rokr 
tych czasów — to obwołanie na wiecu ludowym władcn 
Polski kołoflzieja i rolnika, P iasta . Od niego rozpoczyna 
się dynasij-t Piastów. Późniejsi czloukowie tej rodzinj 
żyją w okresie historycznym .

P iast stoi na punkcie zwrotnym , od którego Pol­
ska ma zacząć sw ą rolę dziejową. Chłopu, Piastow i 
i jego potomkom przypada w udziale to w ażne i szczytne 
zadanie w yprow adzić Polskę z enoki nieznanej nam 
w okres historyczny, z ciemności na św iatło dzienne, 
z w ieizeń pogańskich do w iary Chrystusow ej. J e s t  tym 
fundam entem , na którym  rośnie gmach Polski h isto­
rycznej, je s t w ładcą i tw órcą jej w zaraniu  dziejów 

N astępuje drugi okres dziejów, pełnych chwały, 
wolnej Pulski i krótk i, lecz bolesny czas niewoli.

I żuawa powiewa na-1 ziemiami naszemi elmrngiew 
biało-czerwona, a oizeł rozpostaił sk rzyd ła  w pow ietrzu 
M y  mieliśmy szczęście dożyć te j chwili. Lecz jeszcze 
raz czarne nieszczęście zawi.-lo nad PoisLą. N ajazd bol­
szew icki. I  zdawało cię, że już  niema ra tunku . Jeden  
rząd za drogim  uruw a się, nie mogąc sprostać  zadaniu 

Chłop, W itos, tw orzy rząd jedności narodowej 
i s ta je  się osto ją Ojczyzny w chw ilach dla niej naj­
cięższych. Gdy Polska zaczyna drugi ok ies  swego dzie­
jowego, wolnego bytu, jej pierwsze kroki k ie ru je  chłop. 

Rzecz znamienna i wielo mówią?. P ia s t— WiU»



ik azn ją  się w  chw ilach najjaśn iejszych  h isto rji Polski; 
aa w stępie zatem  do tych okresów, kiedy lud korzysta  
: pew nych praw  obyw atelskich, gdy tym czasem  era 
ipadkn i rozbiorów Polski schodzi się z czasem ucie- 
niężenia ludn i najsilniejszego rozw inięcia system u pań- 
izczyżmanego.

Przeciw nik takiego zestaw ieuia zdarzeń powie może, 
te ono nie daje uzasadnienia idei oparcia Polski w waż- 
liejszt ch chwilach o bark i chłopskie, gdyż to je s t raz 
przypadkowe, jak w ybór P ia s ta , drugie — oparte ua 
jaw nych obliczeniach politycznych, ja k  powołauie do 
'teru  rządów  chłopa, W itosa.

To nie je s t przypadkowe.
N ikt nie zaprzeczy, że idea tak a  ma swoje oparcie 

w uw arstw ow ieniu ludnośeiowem k ra ju , tego jednego 
e najw ażniejszych elementów państw ow ości wogóle, 
l  decydującego dia naszych rozważań. P raw d ą  jest, 'że 
Polska do dzisiaj była i na  długą przyszłość pozostanie 
rolniczą. Znaczy to, że najliczniejszą w arstw ą jest 
udnosć rolnicza, a najw ażniejszą gałęzią gospodarstw a 
trajow ego —  rolnictwo. Nie tw ierdzę jednak , że liczba 
itauowi o wiedzy, a tera m niej, że k ra j powinien pozo- 
łtać w yłącznie rolniczym. Przeciw nie — sądzę, że rzą­
dzić powinien ten, k to  ma. najw iększe zdolności^po temu, 
ł  liczba jest także jedncm  w arunkiem  zdolaośó, bo 
przecież nie może rządzić ten, kto ma naw et wielkie 
zdolności osobiste, a n u  ma zaufania i poparcia w ięk­
szości narodu.

Je d n a k  w przedstaw ienin powyższcm chodziło mi 
raczej o zw rócenie nwagi n a  świadomość, ja k a  w każ­
dym F-olaku taw i, a k tó ra  żywiołowo uw ydatnia się 
w najniebezpieczniejszych chwilach, że lud je s t kam e- 
tiem  ciosowym, na k tó rrm  trzeba  oprzeć budowę Polski, 
bo zresztą  także dla tego ludu buduje się Polskę.

I  przem ówić n ie  może do przekonania argum ęnt 
przypadkowości Podobnie nie przekona w skrz\ wanie na 
iakt, że w uiecaw no co przeszłych, wprost krytycznych 
dla bytu Polski, chwiiach, chłop nie uratow ał Polski 
4,'iuorzuruie, a raczej zrobiła to praca iftwiatTamiająca 
inteligencji, budząca ducha patrjo tyczn-go , a raczej 
leszcze poczucie i obaw ę przed rzeczyw istem i klęskam i, 
iakieby na  chłopa spadły w razie  zalan ia  k ra ju  pi zez 
Jolszewików.

Z tego bowiem da się w ysnuć ty lko tak i wniosek, 
te  gdyby nie potrzeba tej pracy uśw iadam iającej, n a ro ­
dowej, to chłop w zupełności w ystarczyłby sobie.

Z resz tą  nie ulega w ątpliw ości, że gdyby naw et 
Dolszewizm przeszedł przez ziemie polskie, czy to  narzu- 
:ony, czy chwilowo przez ludność przyjęty , to ty lko 
:hłop mógłby ten  ustró j zwalić. Przeszłoby wówczas 
przez nasze ziemie s traszne  widmo głodu i moru i po­
płynęłaby k rew  może, a jednak  na chłopie no "a Polska 
łp a ru b y  się.

Co do tego osta tnn  g  i doświadczenia, to za mądrzy 
lesteśray, aby je  robić, bo za dnżo kosztuje.

Kam ień, lzucuny w wodę, leci aż do dna. W praw ­
dzie woda tam uje jego bieg, lecz dopiero na dnie się 
ia t rzymuje. D zisiaj w naiodzie tem  dnem świadomości 
i poczucia narodowego je s t chłop polski. N a uim buduje 
myśl narodow a niepodległość i rozkw it Ojczyzny. Zgo­
dzić się  zatem  musimy, że ludow ładztw o w Polsce ma 
azasadnienie h istoryczne, a op iera się na  podstaw ach 
n a tu ra lnych  i suo łeczn/ch

Nie trzeba sobie wyobrażać, by P o lska j n l  od po­
czątku swojego istn ien ia  by ła  ta k  klasow o uw arstw o 
wioua, ja k  dziś. B ył bowiem okres, kiedy n a  polskiej 
ziemi m ieszkali tylko wolni obywatele, z tem ty lko  od- 
różuieniem, że jeden był nboższy, drugi zamożniejszy. 
Przy  daiszem, wewnętrznem  organizow anin się państwa 
powstały stany  i powoli szlachta i duchowieństwo za­
częli uzależniać od siebie stan  chłopski.

O kres ogólnej wolności obyw atelskiej schodzi się 
z czasem przyjęcia rolnictw a, jako głównego zatrudn ie­
n ia  ludności, obok którego oddawano się w znacznej 
mierze m yśliwstwn, ryboiosbwn i pasterstw u.

W łościanie przykro ode; uwali córa* większe krępo­
wanie ich Wolności przez stany  uprzywilejowane, z nie­
chęcią widzieli, jak  na  m iejscu pogańskich, żbnrzoDych 
świątyń, budowano kościoły katolickie, a chrześeijaństw c 
krzewiło się coraz bardziej w kraju,.

Skorzystali też z pierwszej sposobności, ja k a  s ą  
nadarzyła, a  było n ią  rozprężenie, panujące za Mieszka 
IL-go, zwanego „Q nnśuym “, i urządzili pow stanie prze­
ciw przykrym  dla nich nowościom.

Pu stłumieniu tego powstania zaczął się okres 
k tóry  nazywam y pańszczyźnianym, bo lud został pozba­
wiony nietylko wszelkiej wolności politycznej, ale także 
g o sp o d a r c z e j , t.,k  dalece, że stał się narzędziem  pracy 
i źródłem dochodów.

S tosunki te  osiągnęły swój najostrzejszy  stan 
w wieku X V II. i X V III. Doprowadziły one do ohudze 
n ia  się świadomości klasow ej wśród chłopów. N astęp Me.J 
wypadki, a więc ciężki stan  polityczny paśstw a pol­
skiego i jego upadek, miały korzystny wpływ ua roz 
w inięcie się te j świadomości.

iTzedew czystkiein dlatego, bo szlach ta uświadomiła 
sobie, iż sama Polski uratow ać nie zdoła i ty lko uvyła- 
szczenie chiopów zdoła zapobiec złemu.

Obwołany wodzem powstania. Kościuszko w r. 1984 
w ydaje m anifest połaniecki, k tó iym  zapew nia uwłaszcze­
nie każdem u chłopu, który przez zgłoszenie s:ę do sze­
regów  w ojska polskiego i walkę /. najeźdźcą rosyjskim , 
udowodni, że godzien je s t nosić miano wolnego obywa 
te la  Polski.

Dalszemi etapam i, przygotowującem i społeczeństwo 
do tej ważnej reformy, to 1) odezwa do społeczeństw a 
rządu K rólestw a Polskiego z r. 1814 i 2) dyskusja 
Sejmu K rólestw a z r. 18B1 nad projektem  uposażenia 
włościan ziemią, k tó ie  atoli żadnych korzystnych zmiau 
włościanom nie przyniosły.

W arunk i jednak zew nętrzne tak  się ułożyły, że 
były pomyślne dla ruchu em ancypacyjnego masy wło­
ściańskiej. Pozwoliły one w ytw orzyć się wśród chłopów 
poczuciu świadomości swoich interesów  i solidarności 
W  tem  uświadomieniu przew odnią myślą by ła  krzyw da, 
ja k ą  znosić musiał < hłnp, tęd ąc  w stosunku poddań- 
ęzym, a myśl znalazła ujście w nienawiści, jak ą  żyw ił 
do pana.

I  słusznie w opisach tych czasów czytam y: „Bólem 
i polskiego ludu je s t głód. zimno, chorobc, chło3ta, wzbro­

nienie umysłowego w zrostu11 Nie stan ą ł też chłop ma- 
i sowo w szeregach powstańczych, bo rozumował tak :
! „O jcyzna — Ó jcyzna --- i cóz nam tej Ojcyzny. Jeden  

, p.m sprzedaje nas drugiem u, a król cy ten, cy ow, l i c  
i nam nie ze lzy1*.

I trzeba  było długiego okresu po uwłaszczeniu, 
— «M> Jut m Gwoli narodo*
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wej, by zrodziło się w  me >ie Indowej poczncie drogiej 
krzyw dy, krzyw dy uaioduw ej, w ypływ ającej z niewoli 
państw ow ej.

O statn ie  fragm enty  tego budzenia się duszy n a ro ­
dowej rozgryw ają  się w naszych czasach, w p o czą 'k ich  
jdbndowy wolnej Polski.

W alka o nwła zczenie chłopa kończy się pod r z -  
dami państw  zaborczych, k tóre  w mvśl zasady : „dzVl 
i rządź-*, podżegały i w ygryw ały  koiejno w arstw y spo­
łeczeństw a naszego.

D rag ą  lin ją  rozwojową w dążenia wyzwoleńczem 
latfn w  Polsce je s t w alka o i-rawa polityczne. P unk t 
•p a rc ia  znajduje  ona bezsprzecznie w usam odzielnienia 
yospódarczein.

I  tu także  nieszczęścia narodow e przyspieszyły ten  
ruch . L iczy się z nim K onsty tucja  m ajowa, zapew niając 
pew ną ochronę chłopn. P unktem  w yjścia je s t tu ta j Kon­
s ty tu c ja  Napoleońska, znojząca niewolę polityczną.

Odtąd zaczyna się w alka w czasach reprezentacy j­
nych państw  zaborczych o odpowiednie liczbowo przed­
staw icielstw o ludności w iejskiej. D ążność ta  o siągnęła  
suuczne rezu lta ty , n. p. w zaborze austrjack im  praw o 
i-przy  miernikowego głosow ania.

(Dok. nast.) D ru a l Antoni.

W uznaniu zasług.
Wspejii«łą ł budującą uroczystość obchodziła dnia 

24 października b. r. ludność miasta Bochni i powiatu ca- 
logo, rcprez'‘uiowalna fnżltz swych naczelników gmin, ma- 
jąi-a na celu wyr.iżunie uznania i wdzięezj»ości posłowi 
ewvmu i delegatowi mLjj pokojowej w Rydze, przeaaanemu 
p. dr W ładysław ow i K i ero ik owi.

Jako  dobry Polak, a p r a tem i katolik, przyje­
chawszy cepm  krótkiego w ytchnienia do rod/iny swej: po 
•wyczerpującej i mozolnej, a  dla spragnionej pokoju kul no- 
Aoi, wyglądającej z utęsknieniem przerwania rozlewu krwi, 
zbawiennej pracy, przy zawarciu wstępnych preliminarj Vw 
rozejenowych z bolszowikałni, minii-jo wał w porozumieniu 
i  ks. prałatom Wilczkiowiczem, nabożeństwo solenne, któ­
ro się rozpoczęło 5 goJzir.k? 10 i pół przed połudlniem w ko- 
luiele paraijalhjęm w Bcclmi. — Zgromadzona bez różnicy 
tapatryw ań politycznych, j r J  liczność, wysłuchała okoli m - 
ąośoiowego przemó-wionia, wygłoszonego z amoonv or/cz 
te . Bogacza, a  po mszy świętej w pochodzie wyruszyła do 
sali Rady po-wior owej.

Obszerna sala nio była w stajnie poundeścić licznych 
*cze6tniltów, wśród których zauważyć można było po­
kaźną ilość naszych patrjotek.

Gdy pos. d r Ki -nmk wszedł na salę, obecni przyjęli go 
burzą aldask^w i okrzykami „Nie»*h żyje!**.

Następnie ksiądz prałat w dłuższej a rozrzewniającej 
przemowie złożył In łd  trm u wielkiemu nracownikowj na 
niwie sp definiuj, kt->ry z. zaparciem siebie, poświęcając swe 
wybitne ziklności, zdrowie a  nawet życie, dwoił się i troił 
ionnaliJe, aby poddać  i chlubnie się wywiązać z tak  cjęż- 
fj 'h  i odpowiedzialnych, przyjętych na siebie ob owiązków.

Z najmiększym zapaleni zgrou adzeci uczestnicy za­
kończyli pneunowe tę okrzykiem i> śó(‘

W  dalszym ciągu pr/i m .wial p. Adam Ruebenbauer, 
*ur-»zal*k pow iatu, p. Vł lar Os.- liński, tymcza* w y ko­
misarz rząiow y m iasta Bi-cljoi i p Kazimi r/ PRki-r^ki, 
PurmistM Łapanowa, L uny imionkm naczelnik w gmin,

w kró tk ice . a so rlc c z ry c h  sh w  a eh < świari -7\ ł p  ‘l-MeSjata 
w . najw yższe uznanie i dozgonną wdzięczność, k tó rą  za 
-karM l toL-u t t t i ż 1 u hu tu ś< i w iejskiej, k tó r t j  jest przed 
staw icielam  w  S e jr re  i  d la  k tó re j ta k  w ydanie zo s k a t  
k icm  pracuje.

W  odpowiedzi p. delega t d r Krernik zabrał g t>  
i w treściwi im spraw ozdaniu da ł słuch a Łzom obraz doko 
nanych  <w R ydza, a  madęjK>dziewaniie d la  Polski k o rz y ć  
jnycji r.kladów  pokojow ych, zaw arty  eh z rządem  b_>bze 
w iekim .

Przytom  moiwca w niesionym  okrzykiem  ,.Cześć im!'* 
dał w yraz najw yższego uznania d la  arm ji polskiej, N aczel 
n ika państw a i najw yższego wodza, Józef*  P iłsudskiego 
rządu  i eałej ludności polskiej, K tóra p rzez  zrozum ienU  
w ażności groźnej chwili, gdy  bolszewicy stali u w ró t W ar­
szaw y, p o trafiła  w skrzesić potężną, zw ycięską airmię i nie 
ty lko  odeprzeć, ale n aw e t pak-jn&ć w roga,

W końcu czcigodny moiwca, tłum acząc, że jeszcze d« 
v łaściw ego pekoju  daleko, przestrzegał przed opuszcza 
r.ii ir. rąl: i mniemaniem , Ao już w szystko dokonane i z a  
cL ęiał do dalszej w ytężającej w  celu podniesienia ukocha 
mej naszej Crj-czyzny, pracy.

Po wysłuchami-ii, uuze&tmey rozeszli się w  najw ięk­
szym i» rzą d k u , a t ją c  jeszcze raz św iadectw o, że -w ]>o 
f z o ł i e  um iem y z zaparciem  się sw ojego ja , złączyć się dii 
obrony swej O jczyzny, a  rów nocześnie oddać hołd z a s i l  
żonę mu pracownikowi.

Sezon jesienny n T&GśnRooda.
Wiecie, czyielL.cy, k to  to  ta k i?  Ba, fctoby ich nir , 

znhł Otóż ci panowie na okres jesienny  n-zpocz li kam  
p-mję przeciw naszem u P. S. L. i naązjm  działaczom 
W lecie me mieli na to  czasu i  dwóch przyczyn: po 
pierwsze —  zmachali się biedacy bezskutecznym  atak 'en . 
wiosennym na znienaw idzonych „P iastuw ców “, a  potem 
przy. zły dni o feusrw y bolszewickiej na Polskę, a  stąd 
i rozm aite nadzieje... n ie pozwalały zająć  się w alką z l a  
dowcami Polskiego Stronnictw  a  Ludowego. Za to  teraz 
w jesien i „damy wam cięgi", paw ieozidi Donkiszocl 
z „W yzw olenia1* i... dalejże w każdym  num erze swego 
pisma opowiadać o zbrodniach „Piastow ^ów ", napadać 
na W itosa, a  szydzić z innych lodowców. To zajęcif 
ulubione i ukochane przez T hngnttow ców  je s t w łaśaif 
jesiennym  sezonem ich mody.

Czegc oni ch cą?  A ( to  tego, że, poniew aż mini­
strem  rolnictw a je s t  thngnttow iec P oniatow ski, więc z t 
w szystk ie b tak i w  rolnictw ie powinien, w edłng T h n g n t 
łowców, odpow iadać p rezydent W itos. Kowal zaw inił 
ślusarza chcą pow iesićl Co m ają  za  zlc T h u g a tto w c j 
W itosow i ? T o  m i a n o w i c i e ,  t e  z a p o w i a d t  
i d ą ż y  d o  r y c h ł e g o  w y k o n a n i a  r e f o r m y  r o t  
n e j .  Z  tego n:ezadowo!enie au to ra  napaści w  „W yzw ą 
len iu 1*. A  n t  o r  ze , m o p a n k n ,  j e ż e l i  m i a ł e ś  o c z j  
k n  p a t r z e n i n ,  n s z y  k n  s ł n e h a n i n ,  a  w g ł o w i ł  
m ó z g  n i e r o z r o d  n i o n y ,  t o ś  w i d z i a ł ,  t o ś  s ł y< 
s z a ł  i r c z n m i a ł e ś ,  ż e  t o  p i e r w s z y  W i t o ł  
w n i ó s ł  n a  S e j m  s p r a w ę  r e f o r m y  r o l n e j  i t t  
r e f o r m ę  p r z e z  k o m i s j ę  i p r z e z  S e j  m p r z e j  
p r o w a d z i ł .  A z r o b i ł  t o  n i e  d l a  w z g l ę d ó w  
a g i t a c y j n y c h  ( j a k  t o  z a w s z e  r o b i ą  T h a g u k  
t o w c y )  n i e  d l a  o k a ,  l e c z ,  b y  p o ł c ż j ć  potLwa 
i i n y  pod P o l s k ę  l ą d o wa .



B o  n i e  w i e c e  wasze, Thnguttow cy, ni© krzyki 
i trąb ien ie  na cztery streny  Polski o swoich praw dzi­
wie ludowych przekonaniach d a d z ą  f u n d a m e n t  
p o d  b u d o w ę  l u d o w e j  P o l s k i  — l e c  z d a  t e n  
f u n d a m e n t  r e f o r m a  r o l n a ,  k t ó r a  s i ę  s t a ł a  
p r a w e m  i s t a j e  s i ę  c z y n e m

Tin Sękaty, au tor Thuguttoweów. jest zbyt nie­
cierpliwy i zi , ;-,le me dlatego, że ot n i  sezon jesienny 
reforma się n.e zrobiła', lecz dlatego, że r e f o r m a  s i ę  
r o b i  m i m o  p r z e s z k ó d  i t r u d n o ś c i  p r a w i c y  
z dodatkiem  pomocy bzdurzenia takich panów Sękatych. 
Panie Sękaty! Ty jesteś zły, że je s t ktoś, kto nmie tę 
strasznie ciężką i trudną spraw ę reiorm y przeprowadzić. 
To w łaśnie denerw uje cię iry tu je  i przypraw ia o zły 
humor. Szkoda wielka, że to się z tobą, Panie Dziej tą 
dzieje, bo stracisz apetyt, nietyiko na pokarmy, ale i na 
,,P i a s t o t i c ó w a  wtedy, cóż ci, inój ty serdeoznj', po­
zostaje do roboty ? Chyba skonać, pęknąw szy ze złości 
na tych, co  u m i e j ą  się b r a ć d o  r e f o r m y  i c o  
u m i e j ą  b r a ć  z a  ł e b  p r z e c i w n i k ó w  r e f o r m y  
i m o ż e  p o w o l i ,  a l e  n a p r a w d ę  ł b y  i m u k r ę c i ć .  
Ostrożnie i zdała więc, bądź panie Sękaty, bo skóra 
. na tobie niepewna.

Ale na chwilę, obyw atelu Sękaty, k tóry  w „Wy- 
twoleniu" pyUcz: „Gdzie ta  reform a .-Tj Zechciej posłu- 
;hać poważuie, cboć ten  jedyny raz w życiu. Wiesz 
chyba, ż© truduo było przeprow adzić w S t ja ie  reformę 
rolną. Jeżeli zaś je s te ś  uczciwym człowiekiem, to  przy­
znasz, że tea  nielubiauy przez ciebie W i t o s ,  n a ­
p r a w d ę  w s z y s t k i c h  s i ł  d o b y w a ł ,  ż e b y  p o ­
w i o d ł y  s i ę  p l a n y  o r e f o r m i e .  Przeprow adził ją  
w Sejmie. Czy możesz, człow itku, przypuścić, aby ten, 
którego dzieckiem je s t reforma, mógł toraz na nią m ach­
nąć rę k ą ?  Nie wiem, czy jesteś, panie Ja n ie  Sękaty, 
ojcem. Jeżeli tak , to łatw o zrozumiesz, co ci powiem 
Ozy zab iło js  dziecko swe, synka, czy córeczkę, którem u 
dałeś życie? A xspyt.aj każdej zdrowej m atki, co J tem 
m vśli? Mój ty drogi, kr,Serze daj odpowiedź i więcej 
aie bredź tego, coś uabre :ził.

P rezydent W itos by/by zbrodniarzem  politycznym  
f d jb y  zaniedbał reformę, o co ty go lekkom yślnie po­
sądzasz, bo W itos je s t ojcem reform y Tak nie jest. 
P rezydent W itos całe swe fcdohioścf polityczne i o rgani­
zacyjne, których mu Bóg nie poskąpił, a  o czena cały 
św iat się dowiedział, wkłada w reformę. Gdyby nie to. 
to jestem  przek.m-iny, że dotąd wy. panowie ThnguUowry, 
ładnie byście dyskutow ali o reformie i swoim wyznuw- 
cem piękne artyku ły  o niej pisali z których me tej je ­
sieni, zimy i wiosny, ale może za k ilka  la t ma mieliby 
nic, o ile wogóle bolszewicy nie zabraliby polskiej ziemi 
dla swych żydowskich pomysłów.

D l a t e g o ,  ż e  c i ę ż k o  i d z i e  z r e f o r m ą ,  t o  
w i n a  n i e  t y c h ,  c o  j ą  p c h a j ą  n a p r z ó d ,  a l e  
t y c h .  k t ó r z y  p r z e s z k a d z a j ą  a do nich należą 
również i tacy, ja k  autor, J a n  S ękaty  z „W yzw olenia1*.

O statn ie  słowo, mociumdzieju. S ękaty  Ja n ie  i ko­
niec: jeżeli dał ci Bóg ro zu n  (czego z tw ego artykn łn  
a ie  widać), to niech ci złość nie psuje t»go, co je s t 
w głowie. N aw róć się więc i zam iast gębą w ydzierać na 
tych, co wóz reform y rolnej ciągną z całych sił - -  roz- 
pnść swoją jadaczkę ua tych. co reformę przytrzym ują. 
Może się który z nich zlęknie ciebie, to będzie unm lżej 
c iągnąć i prędzej dojedziemy do mety. W tę d j me nam,

ale każemy bezrolnym, żeby tobie podziękowali za to 
przyśpieszenie.

Napisz, mój Jan ie , a rty k u ł na endeków, j e ie lu  na 
praw dę Sękaty.

Powodzenia ci życzymy, ale fortunniejszego, u h  
z nami.

Niech Bóg ma cię w swej opiece, a Duch św ięt, 
oświeci, bo jest ci to potrzebne bardzo. San.

Serdeczna rada dla panśw „polityków" 
za „Ziemi Rzeszowskiej".

Po naszm h wyborach w okręgu rzeszowskim, gdzieśmy 
przeprowadzili szczęffiwie całą „P iastow ą '1 listę. t. j. 6 ju  
słów ludowcó .v —  wiem, żeście się panowie mało nie wście 
kii ze złości. Postanowiliśck więc, jak  na poraądnyeh panó\k 
przystało, utrącić nas, chamów, przy następnych wyberach 
a wybrać samych panów, aibo pańskich lizaniów. Do tego 
potrzeba wam było najpierw  zohydzić i zbezcześcić nas, po 
słów, a następnie jedność chłupską rozbić.

W tym celu załoij liście gazetkę „Ziemię Rzeszowską11 
k t ó r a  co t y d z i e ń  p r z y n o s i  n e w e  k ł a m s t w ?  
i n o w e  k a l n m n j e  n a  p o l i t y k ę  I n d o w ą ,  n a  P o l ­
s k i e  S t r o n n i c t w o ,  L u d e w e  i n a  n a s ,  p o s ł ó w  I n  
d o w c ó w .  Pierw sze i honorowe miejsce poświęciliście mnie 
W idocznie chcieliście się mnie pozbyć i nie widsieć mnie 
więcej na sUnewiskn posła i  okręgu rzeszowskiego. Żal ml 
was, panowie, i chciałbym wam w tym kierunku jak naj­
serdeczniej i r.ajryahlej pomóc. Bo ta  „Zuinia Rzeszowska' 
was już i tak masę pieniędzy kosztuje, a chociaż są między 
wami bugaei miijonerzy, ohszarniki, adwokaci czy taż han­
dlarze nici, dyrektorzy składnicy, kamienicsuioy. 1 ukarał 
i handlarze jaj. pemlęszani z profei erami, tu jedna- każdy 
pieniądz jest drogi i może być użyty na lepszy cel, n. p
na kup.io pożyczki .,m iijonówki“ —  oszczędność przede-
w«s*ysik>m — a ni dc lnożec.e się pozbyć z posebt t j i bez 
„Ziemi K/icffchwskiej11 i buz niepotrzebnych wydatków (Osta­
tecznie może wam pewne niłngi oddać i .Ri-zyjacie! Ludu", 
dawny oigan waszego najnowszego „leadera11, y adwokata 
Dańca).

Juz widzę, jakbyście mnie radzi nścjJnąć za tę radę' 
Oto jest rada: wiec.e o tem panowie ze „Ziemi Rzeszow­
skiej'1, żem waszą redakcję zaskarżył u zbrodnię oszczerstwa 
już trzy miesiące tema Ob .-cni* rozszerzałem tę skargę tu  
artyknł p. Dańca w „Ziemi Rzeszowskiej11 Nr 43, p. t.: 
„Cześć Simigłowi, handlarzowi ziemniaków w Rzeszowie11 
Zaskarżyłem was dlatego, aby dać wam miłą spw  bnośc 
przeprowadzenia „dowodu prawdy*, że jestem '' naprawdę 
handlarzem ziemniaków, co z nperem pow tarza w „Ziem, 
Rzurzon skil i“ p. adwokat Dasiec, a w „Rzeczypospolite j" 
„pnirrz rr.uje4 usilnie wasz knmoter z Litw y, S taniszkis 
Bu, sute by mnie utrącić, toście zaprosili »■» z Litwy kumo­
tra, posła Staniszkisa. Słyszałem, żs macie ponoś zaprosił 
całą arm ję rsze-w ewą endeków co ofeazy wy na m nii, ab 
to aż na wybory. I  owszem, meś d panowie, i owszem! Chę­
tnie staniem y w szranki bejewe z wami z ton. p rze tsn a  
niem, że ira siiuicjizy wróg, tem większe -zwycięstwo. Aft 
tymczasem możecie się mnie pozbyć w krótkiej drodze. Da 
łom panom do tog • sposobność. kt.óyą lizup' 'n.ani nasręps 
j  r rostem oświadczeniem: Twierdzicie w ęc panowie, ii
jako poseł nie spełniam sweieh obewiasków nowlskieb, ałe
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pilnuję prywatnych interesów, w szczególności, że handluję’ 
szy handlowałem, ziem uiatam i, na czem zarobiłem miljony, 
powiedziano navvet, ż« 3 miljony, szkoda, że uie 13, bo tę 
liczbę bardzo lubię. Otóż u lowodnijcie mi, panowie, ozem 
rychlej na rozprawie sądowej, żem handlował ziemniakami, 
już nie na wagony, ani nakorce, ale ż«m jednego ziem niaka 
w życia kupił na handel, a ja  v! te j sekundzie (jak to mówią 
w W arszawie) składam w waszej obecności i przy sędziach 
przysięgłych m andat poselski. Nie zw lekajcie więc długo! 
Maeie przecież między prokuratoram i i radcami sądowymi 
i między adwokatami swoich przyjaciół politycznych, którzy 
wam rozprawę sądowo przyspieszą. Sądzę, żo te j chwili po­
winniście czekać z utęsknieniem, bo gotujecis się na prze­
prowadzeni* „dowodu praw dy".

A więc chyżo, panowie! J a  oświadczenie złożyłem i do­
trzymam go. Dotrzymajcie tylko wy swego i dowód praw dy 
przeprowadźcie. Bo jak będziecie tak  dalej zwłóczyć z roz­
prawą, jak  dotąd, to się niczego nie doczekacie, bo i obecna 
kadencja sejmowa się skończy, przyjdą wybory nowe, a wtedy 
lie pomoże ani kum oter S taniszkis, ani arm ja rezerwowa 
Igiiatorów  endeckich, ani „Ziemia RzeszowLka". W ola wy- 
lOrców zdmnchnie was tak  z widowni politycznej —  jak  się 
w stało 26  stycznia 1919 r.

Antoni Szmigiel, poseł.

Senator Matakiewicz.
Pod pro tek toratem  su tanny  k j. b iskupa W ałęgi 

wszedł w życie polityczne pan poseł M atakiew icz. Po- 
czciwina, „sam odzielny" na każdym  krokn, pozazdrościł 
laurów przywódcy i utw orzył w Sejmie klubik, niesły- 
łhanie katolicki, utw orzył go zaś po to, aby móc repre- 
tentow ać grupę i nie ginąć w szarzyźuie poselskiej. —  
W  ostatn ich  czasach o klubie p. M in k iew iczu , prowa- 
izącym  typowo karzc jow atą  politykę, słuch zaczął ginąć. 
Trzeba było cuś zro lić , żeby si ę św iat znowu dowie- 
Iział, że is tu ie je  p. poseł M atakiewicz, wielki fila r ka- 
lolicy/.iau t.iruow skiego. T rzeba było klub czemś podma- 
icić, więc p. M itaiiiew icz tyle crodził i łaził, od czego 
e s i zresztą specjalistą , że wreszcie w yłaził wielrcą zdo- 
»ycz. M arzył o zdobyciu nowej gw iazdy i wpadł — 
ir M aślankę.

Klub n iew in iątek  powiększył się o śnieżnej biaio- 
ci m aślaneczkę. Ale też po zdobyciu M aślanki zmężniał, 
labrał hartu , postanowił zaw ażyć na losach Polski. 
Jzemże w indow ym  Sejm ie zaważyć, ja k  nie M aślanką? 
ło —  i klubik p. M atakiew icza wsiadł nu konia wiel- 
uej polityki.

Przyszło głosow anie nad senatem . W szyscy pra 
*ie obrońcy ch łopa , wszyscy rzeteln i przedstaw iciele 
(roli lnda, ja k  jeden  m ąt. ośw iadczyli się przeciwko se- 
latow i. Losy się ważyły. W ytężyła w szystkie a A j le- 
srica, skopiła się ao a tak u  praw ica. W iedziano, że chodzi 
■ k ilka  g łosów , o pięć, szesć głosów. I  cóż się nie 
izieje?

M aślankow aty p. M atakiew icz postanow ił odegrać 
(Olę języczka u wagi. O sześć głosów chodziło praw icy? 
Doskonale! Albo to kurzeje są gorsi od N iem ców? Czy 
iylko ludowcy m ają mieć ciągle w ielki głos w Sejmi ? 
Poseł M atakiew icz myślał, myślał, p. M aślanka myślał, 
hyslał, ks. L abeU ki myślał, myślał, aż wreszcie w ym y 
ilili wszyscy, że i ks. b iik ap  W ałęga i w szystkie de 
irotki w tarnowskimi djecazji i w szystk ie radykalne

klerykały  z pow iatu chrzan iwskiego niczego ta k  w Pol 
sce nie p iagną, ja k  senatu.

P, M atakiew icz zdecydował się ua rzecz w ielkiej 
wagi On, mienTący się obrońcą cnłopów, nietylko poszedł 
za senatem , ale spraw ił, że jego klubik  zadecydował 
o tem, iż sen a t przeszedł. T rzeba sobie to dobrze zapa­
m iętać i kiedy zajdzie potrzeba, p. M atakiew iczow i przy­
pomnieć, że winę tego, Iż senat został uchwalony w d rą­
giem czytania, ponosi wyłącznie p. Matakiewicz i jego 
klika, k tó ra  przez swoje głosow anie zdradziła Ind, a  po 
szła w służbę prawicy.

T ak  p. M atakiew icz, ja k  p. M aślanKa w vchodzi'i 
z praktycznego założenia, że ja k  nie dostaną m andatów 
do Sejmu, to  będą mogli w ejść do senacn. Pom ylili się. 
L ud  nauczy ich, że woli jego zdradzać nie wolno. Lnd 
będzie pam iętał, że zwycięstwo reak c ji spowodował klub 
p. M atakiew icza.

Jeszcze o Senacie i Endecji.
Kto z ludowców uważnie wczytuje się w gazety takie, 

jak  „G azeta P oranna", „G azeta W arszaw ska" i inne, któro 
są wydawane przez narodowych-demoKratów (endecję), ten 
łatwo zauważy zaciekłość niezwykłą, z jaką  rzncają się en ­
decy na każdego, kto nia idzie razem z nimi. Oni są tylko 
Polakami, oni dla Polski poświęcają wszystko, a wszyscy 
inni, to zdrajcy, to nioomal bolszewicy. I  w tej zaciekłości 
sami soDie niaraz przeczą. N. p. spraw a Senatn.

Poseł ks. Lutosławski z jednej strony domr.ga się od 
przyszłego posła sejmowego nkońozonych la t 30, dojrzałości, 
rozwagi, jak  powiada. Niektórych kolegów swyyh, postów 
w obecnym Sejmie, poucza, że powinni pójść do szkoły 
joszczo, co do eielńs samego —  to widać, *o uważa się -.a 
nieom Inago, za skończonego człowieka, za ideał. Przyszły 
więc Sajm ma być zPożouy z podobnych mu samych roztro­
pność. i powag. Jednocześnie ci dojrzali ludzie mają bvć 
strofowani i pilnowani jeszcze przez dojrzalszych cliyha, prz z 
senatorów —  t. j. członków II Izby, o którą ks. Lutosławski 
i cała endecja kruszy kopje.

Gdzież tu  konsekw encja? Jakzez by śmiał jaki nro- 
dzuny senator-w iryiista pouczać n. p. choćby ks. Lutosław ­
skiego? A toć ton w oczy by mu się roześmiał i mógłby 
z całą słusznością rzec panu senatorowi: „Skończyłem 30 la t 
i 3 uniw ersytety —  wybrany jestem przez 20 ,000  obywateli, 
którzy uważali mię za najzdolniejszego piastować godność 
poselską —  a pan śmiesz mię poprawiać ? Pan przedstawiasz 
tylko w łasną osobę i grupkę m alutką po za sobą".

Ks. Lutosławskiemu to dziwaczne postaw ienie sprsw j 
wydaje się zupełnie natnraluem , bo wpatrzony je s t w blichtr 
i szych Stanowczości, oraz zdławiony byloy wtedy demokra- 
tyzm — władza ludu, rządy chłopów i robotników, bun tu ją­
cych się przeciwko proboszczom i ła jącym  sobie radę bel 
panów dziedziców.

Z Senatem będzie tak, jak  z tarai sześcioma kuchar- 
kam i z przysłowia i uiedość Polska, mr. jeszcze wydatków 
koniecznych —  trzoba jeszcze płacić panom senatorom po­
rządną gażę —  za to chyba, że łaskawie raczą nosić ty ­
tuły senatorów i niby to piąto koło u woza, będą tylko 
przeszkadzać Sejmowi, który i tak będzie miał sporu prze 
szkód w sobie samym.

Pomyślcie no, bracia ludowcy, jak  was rayś:ą Indocy 
uszczęśliwię owym Senatom czyli I I  Izbą.

fi adlicm.
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ł i f lS trc )  r a d ) 1 s ł u c h a j ,  b r a c i e ,
I  n i e  t r z y m a j  m a r e k  w  c h a c i e ,  
O s z c z ę d n  !,ści n i e  i* i ś  w  s k r z y n i  —- 
T o  c i  z y s k u  n i e  p r z y c z y n i .
G ruH Z , s c h o w a n y  g d z i e ś  w  k o m o r z e ,  
L i t u o  p o i a r  s t r a w i ć  m o ż e ,
Ł n t w o  z i o d i l e j  w  n o c y  s k r a d n f e ,
A lb o  m y s z j  z ^ r y z ^  s n a d n ie .
U i ^ e  u i e  p c h p t j  s p r a w y  ( i ł o w ą  
I  p o ż y c z k ą  k u p  p r e m j o w ą !

Za?smięta] to so b ie , że

41o Psfdaoaii Pożyczkę Preajosg
n a zy w a ją  lu d z ie

„ M i l j j o n ó w k ą
ko w k a ż d ą  so iio tę  p rzez  d w a d z ie śc ia  la t  

n a  k ażd y  nr m er  tej „ !łlil;on ów k i“  
m o że  p a ść  w y g ra n a

k lL łO N  MAREK POLSKICH.
Kto k u p i „M iljonówkę**,

Jontii an i jed en  g r o sz  n ie  p rzep a d n ie . 
S k arb  zw rd ci m u je g o  p ien ćąJze  

1 p ła c ić  bt^dife 
p o  4 0  m a rek  p ro cen tu  r o c z n ie  

od  jed n ej „fciiijonów ui“ .
Gdy p a ń stw o  w p row ad zi 

ca m la st m a r e k  ja k ie ś  iu u e  p ie n ią d z e , 
to  za  „K iłjonów kp'*  

w ypcuci za  ca ły  t s ią c  
ty s ią c  sto. m a rek .

K ażda P o cz to w a  K asa  O sz cz ęd n o śc i, 
każdy U rząd P o lsk ie j K rajow ej K asy  

P o ży czk o w ej  
p rzy jm ie  b ez  żad n ej z a p ła ty  

n a  p r z ec h o w a n ie  
„IMljondwkę**.

S p ie sz  w ię c !
Kup c o  ry ch le ] „M iljonńwkę**, bo  

«3o d n ia  6  lis to p a d a  
k o sz tu je  o n a  ty lk o  ty s ią c  m a rek , 

po d n ln  6  lis to p a d a  
k o s z to w a ć  b ę d z ie  ty s ią c  d z ie s ię ć  m a re k .

P ie r w sz a  w y g ra n a

MIL JO N MAREK
b ę d z ie  r o z e g r a n a  w so b o tę  

d n ia  6  lis to p a d a .
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m ajątków  ziemskich zaopiniowanych przez Pow iatow i 
Komisje Ziem skie, okręgu- krakow skiego, jako  nadają  
cych się do przymusowego w ycupu, położonych:

I. w powiecie W aduwice, na posiedzeniu d. 22/X  
1920: Wieprz, Twierdza, Nidek (częściowo), D ąbrów ka 
dobra Izdt b 11 ik . B arw ald G óiny, Klecza D:dns, Zagói-.r 
:ui Ł ękaw  ca, Sleszowice, Radocza własność Sterkow icz’ 
(częściowo), Radocza w łasność Kw iatkow skiego.

II. w powiecie Mielec, na  posiedzeniu d. 25/X. 
1920: Rżyska, Przykop, W ojków, Bizyście, Zalesie, Dpi- 
cza W ielka, Breń Osuchowski, Ziempmów, Miłouin ad 
Ziempniów, Schabów iec, Józefów, Olszyny, Cyranka, W a 
dowice Górne, W adowice Lol.ie, Łybaków, Zgórsko 
Giełda, P .u ty n ia , Ł ączki C rzeskie w iasność Ebersuhua. 
Łączki B rzeskie własność W trdesheim a, Ruda Dolna.

III . w powiecie Dąbrowa, na posiedzeniu 25/X . 
1920: K onary, Delastowice. Gorzyce (na szkołę loluiczą) 
Szarw ark, Debowiec, S łu jiuc, Radwan, Skrzynka, Kłyż, 
Zelichów, Lubiczko, Zofijów ad Wola Rogow ską, Św ie 
bodz n.

IV  w i owieeie Nowy Sącz, na posiedzeniu dni* 
29/X . 1920: Ł ycz ina , Zbyszyce, K rasne Połockie, T ę­
goborze, Wiel- głowy, L 'pie.

V. w powiacie W ieliczka, na posiedzeniu d. 27/X . 
1920: Raciborsko, Dobranowice, Siepraw , Gruszów, Dą­
bie, R zeszotary, Ciiorągwica, Sułków.

R o to ®  agrarni w okręgu przemyskim.
W obiębie działalności Okręgowego D rz du Ziem­

skiego w Pizem yślu, praca nad wprowauzeuiem leform y 
ag rarne j posiąpiła już znacznie napi/ód . w krótce już 
przystąpić bidzie można do prow adzenia przymusowej 
rządowej parcelacji. Pow stały już praw ia wszędzie gin nne 
kom isje ziem ki*1, powołano do życia także powiatowe 
kom isje ziemskie, w następujących miejscowościami: Kol­
buszowa, Tarnobrzeg, Nisko, Rzeszów, S tr/yzów , Ł ań  
cut, Pizem  śl, Jarosław , Przeworsk, Dobromil, M ^śc ska, 
Jaw orów , S try j, Żydaezów, Sanok, L  sko, Brzozów, które 
to komisje w pierwszym raędzie m ają w yaać swoje 
opm je co do m ajątków , k tóre m ają byó przedstaw ione 
do przymusowego wykupu i przy musowej parcelacji.

O d b ił v się już trzy pierwsze posiedzenia kom ięfj 
powiatowych, a mianowicie w M ościsaach, dnia 23 paź­
dziernika 1920, na którem  do przymusowego wykopu 
przeznaczono następujące m ajątk i: K rukiecice, Doli i, Ta* 
iigłów. Rudnik, L ipnik, Sułkowszczyzna, Józetow ka, jako 
m aiątk i w szczególności a la  piodukcji państw ow ej za­
gospodarowane, w Dobromilu również dnia 23 paździer­
n ika  1920, na którem  przedstaw iono no przymusowego 
wykupu następujące m ajątk i: Rozpucie, P-rM ća Nowo- 
m iejska, Kotów, Brzeżaw a, Lachaw a, Hubice, Prze- 
dzieimca.

W (inin 23 października 1920 r. w Przernyśln, nr 
którem  przedstaw iono do przymusowego wykupu nastę­
pujące m ajątk i: M alaowice, Nakło, Ropczyce, Hureczko, 
Grochowe*. Średnia, W ola K rzy w n ck a , Boratycze, Ple- 
siów ice, NehrybLa, Paćkowice, O lszany; w dalszycu ko* 
młsiacli odbędą się pierwsze posietuenia ta -z e  jeszcze 
b ielącego  miesiąca.

Dotychczas nieoiUuhomiono jeszcze komisyj • w Co



Unie, Skolero, Drohobyczu, Sam borze, Tnrce, SU rym  
Samborze, B udkach, co jednakże już w  krótcu nastąpi.

Jak poseł Bochenek zwalcza 
reformo rolna?t  C

Zw olennicy polityczni p. S tap ińsk iego  rozpoczęli 
aa now ym  te ren ie  w alkę  o  „dobro11 ludu  w łościańsk ie­
go!. R eform a ro ln a  —  w iekopom ne dzieło posłów  n&- 
izego s tro n n ic tw a  je s t so lą  w  oku  panów  Stapińszczy 
ków. O statn io  dal tem u  silny  w yraz  poseł B ochenek, 
k tó ry  ja k o  członek P ow iatow ej K om isji ziem skiej 
w M yślenicach, zjaw.it się n a  posiedzeniu  w  stan ie  sil­
nie podocbdcoeym  i chełp iąc się,, że nie dopuści do gło- 
łowaniia n ad  przym usow yni w ykupem  m ają tków , za- 
ibosował s ta re  m etody  warchołów  po litycznych , by 
cel, d la  k tó reg o  się zebra ła  Komisja^ n ie  zosta ł o sią ­
gn ięty  W ódka  i w rodzony ta le n t orator,ski pcmii posLt. 
d y k to w ały  m u moc w n łs k ó w . życzeń, n w b M y j, żą- 
ia ń , k tó re  w form ie tru d n o  zrozum iałej, w ydobyw ały  
się n a  św iatło  dzśm ne, by  ty lk o  n ik ły  ślad  zostaw ić 
w pro tokóle . P . poseł sk ład a ł raz  ab  raz  dow ody zn a­
jomości zasad  reform y ro łnsj i odnośnych  ustaw !

C iekaw e, co pow iedzą na  to  wyborcy z Ja w o rn i­
ka, L uhienia, R udnika , S tróży , w  k tó ry ch  oczach od­
byw a się d z ika  p a rce lac ja  dóbr ks. LaM iniraki,ego 
drogą om ijan ia  ustaw  i rozm aitych  znanych machi- 
aacyj doradców  praw nych? Czy oni podzielą pańskie 
iJaiw e, pełnio B ochenek, że nad w ykupem  resz tek  ziemu 
L ubom irskiego m usi się K om isja  m iesiące zastanaw iać  
aby  p rzypadkiem  k sięc ia  L ubom irsk iego  puzez szybka 
decyzję o  w ykupie nie pokrzyw dzić? Bezrolni i m ai )• 
rclni z pow iatu  myśLearickiego pow inni sobie dobrze 
Zapam iętać, ja k  się im  przy/służył poseł B ochenek  i w ie­
dzieć, d laczego  w ich pow iecie reform a ro ln a  będzie 
przeprow adzoną później niż gdzieindziej.

Is to tn ie , rozczulająco  w yg ląaać  m usia ła  jedność 
i zgoda, z ja k ą  na  K om isji w ystąp ili przedskiiwicisie 
obszarników  i poseł luAowy B ochenek, od racza jąc  
łp raw ę  w ykupu m ają tków , ta k  p ilną d la  ca łe j ludności 
w łościańskiej z M yślenickiego. Mimowoli nasuw a snę 
pytań.’e, gdzie leżą m otyw u u  g o  zgodnego w spółdzia­
łania? Czy p rzypadk iem  niem a tu  milej3ea p o lity k a  1 
w zajem nego p o m e ra iia  się na gn m eio  m yślen ick im ? 
K m oże to  szitych przeznaczony d la  au to ró w  ro fjam y 
e lnej i sk ierow any  w nich choćby  z k rv rw d 4 n a jb ie­
dniejszych ?

O byw alele-w łuśt-iaiie  i  M yślenickiego, nie b ąd ź­
cie narzędziem , k tó rem  się k to ś  posługuje  dla flntere- 
eów w łasnych lub  swej portki. Je d e n  z życzliw ych.

Baczność Przaworszczanie!
W  poniedziałek, dnia 8 listopada b. r. odbędzie się 

ijazd gm innych R ad lid jw y c h  w Przew orska , w bar­
k o  w ażnych spraw ach, na k tó ry  w szystkich ludowców 
u p r a s z a  Z a n  f l  pow iatow a .

Prawne warunki przemysłu 
i handlu w Maiopofsce.

(Ciąg dalg*j,)

2. Przemysły rękodzielnicze.

N a l e ż ą  t a  t a k i e  p r z e m y s ł y ,  d o  w y k o ­
n y w a n i a  k t ó r y c h  p o t r z e b a  b i e g ł o ś c i ,  n a ­
b y w a n e j  p r z e z  n a u k ę  i p r a k t y k ę  (n. p. szew ­
stwo, Krawiectwo, kowalstwo, sto larstw o i t. p.). Chcąc 
chronić społeczeństwo, jakoteź i wyżej ukwalifikowa- 
nych rękodzielników przed partaczam i, zastrzeg ła  obo­
w iązująca u nas ustaw a przem ysłowa prawo dv samo­
istnego w ykonyw auia przemysłów rękodzielniczych ty BU 
dla tych  obywateli, k tórzy są  w stan ie  przedłożyć w ła­
dzy przemysłowej (starostw u) d o w o d y  u z d o l n i e n i a  
a  mianowicie d y p l o m  n a  c z e l a d n i k a  i ś w i a d e  
c t w o  p r a c y ,  albo też św iadectw o nanci, świadectw* 
z egzaminu na czeladniku i św iadectw o pracy. Należy 
tu w yjaśnić, iż m ieszkający na  pewnem tery torjum  rę­
kodzielnicy należą przymusowo do stow arzyszenia prze­
mysłowego rękodzielników (cechu), k tó re  w yłania z siebie 
pod egidą starostw a kom isję egzam inacyjną dla term i­
natorów . Uczeń, w stąpiw szy do rzemiosła, te rm inuje  tam 
zw yczajnie 3 la ta , poczem dostaje od m ajstra  św iade­
ctwo nauki i zdaje egzam in czeladni. Po udałym egza­
minie dostaje term inato r dyplom na czeladnika i zostaje 
czeladnikiem. Jak o  czeladnik pracuje znów najm niej 3 
lata, po ukończeniu k tórych otrzym uje od m ejstra  św ia­
dectwo pracy na dowód, że odbył potrzebną p rak ty k ą  
w rzemiośle. To św iadectw o pracy potw ierdza stow a­
rzyszenie. Kiedy czeladuik ukończy p rak ty k ę  i dojdzie 
do pem oletaości (obecnie 21 la t życia), ruożo zgłosić 
w starostw ie saraoisiDa w ykonyw anie swego rękodziel­
niczego przemysłu. D o'zgłoszenia należy dołączyć dyplom 
na czeladnika i św iadectw o pracy (p rak tyk i).

Odnośne zgłoszenie może opiewać:

Do S tarostw a
w Grybowie.

J a n  Kaw ka, urodzony w roku  1880, zam ieszkały 
w Bobowy i taraże przynależny, zgłasza rozpoczęcie prze­
mysłu szewskiego w Bobowej pod L. d. 15, i prosi o wy­
danie karty  przemysłowej.

Na poparcie swej prośby załącza proszący dowody 
uzdolnienia, a m ianowicie: dyplom na  czeladnika i św iade­
ctw o pracy, tndzież poświadczenie złożenia w stow arzy­
szeniu przeraysłowem należy tości iakorporaey jnej.

J a n  K a w ka .
Bobowa, L. d. 15.

J a k  w idać z powyższego w zoiu, przed zgłoszeniem 
przem ysru w  s ta rostw ie  powinien zg łaszający  zapisać 
się na członka stow arzyszenia przemysłowego rękodziel­
ników  i Uiścić tam  wpisowe, czyli tak sę  inkorporacy jną 
Odnośne pokw itow anie należy dołączyć do podania.

N a podstaw ie zaopatrzonego podania, wyżej opisa- 
nemi dowodami uzdolm euia, w ydaje starostw o proszą 
camu k a rtę  przem ysłową i zgłasza jego przem ysł w im 
spektoi acie skarbow ym . Jeflnatt można rozpocząć p r /e  
m ysł rękodzielniczy — o J e  się ma dowody uzdolnienia — 
już  na podstaw ie samego zg łoszeuia: n ie  noirzoba więc



czekać z rozpoczęciem aż do w ydania k a rty  przem y­
słowej.

Atoli nie wszyscy mogą przedłożyć powyż opisane 
dowody uzdolnienia, chociaż w iela je s i  odpowiednio 
uzdolnionych. Ci przemysłowcy, k tórzy  nie posiadają 
odpowiednich dowodów uzdolnienia, mogą prosić na­
m iestnictw o za pośrednictwem  starostw a o udzielenie 
dyspenzy od przedłożenia dowodów uzdolnienia N am iest­
nictw o udzieli tak ie j dyspenzy z łatwośoią, o i l e  p r o ­
s z ą c y  u d o w o d n i  w i n n y  s p o s ó b ,  w y k l u c z a ­
j ą c y  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć ,  że  b y ł  z a t r u d n i o ­
n y  w d a n y m  p r z e m y ś l e  p r z e z  p r z e p i s a n y  
o k r e s  c z a s u .  M iejsce dokumentów zastępują  wówczas 
zeznania świadków pam iętników, k tórych należy z góry 
w podanin wymienić. Ci św iadkiw ie-pam iętnicy m ają 
zeznać, jak  długo proszący pozostawał w nauce, a jak  
długo w praktyce, jako  czeladnik, czy jego naukodawcy 
i pracodawcy byli uprawnionym i m ajstram i, względnie 
kiedy uzyskali upraw nienie przemysłowe, czy praco*, 
daw cy zgłaszali proszącego o dyspenzę w charak terze 
pomocnika we właściwem stow arzyszenia przemyslowem 
i we właściwej K asie chorych, tudzież czy i od kiedv 
p eten t opłaca już podatek zarobkowy. Na podstawie 
powyższych zeznań, oraz opinji cechu i sta iostw a, udziela 
nam iestnictw o dyspenzy od przedłożenia dowodu uzdol­
nienia. Jodnafe ci, k tórzy wnieśli podanie o karcę prze­
m ysłową na  w ykonyw anie przemysłu rękodzielniczego 
w drodze dyspenzy, nie mogą rozpocząć swego przem y­
słu przed ndzieleuiem im dyspenzy.

Jeszcze łatw iej je s t uzyskać k a rtę  przemysłową 
kobietom dla w ykonyw ania przemysłów rękodzielniczych, 
upraw ianych  pespoiicio przez kobiety. K obieta może 
dostarczyć dowodu uzdolnienia także w inny sposob 
W  ja k i sposób ma być dostarczony ten dowód, decyduje 
według własnego n z u a u a  starostw o, zasięgnąw szy przed 
tein zd»nia cechu. Do w ykonyw ania przez kobiety prze­
mysłu kraw ieckiego, ograniczonego do robienia sukien 
dam skich i dziecięcych, pewinno się z reguły  przedłożyć 
dowód ukończenia nauki, jednak w przypadkach, zasłu­
gujących na uznanie, może starostw o, po w yslacnam u 
cechu, uwolnić niezam ężne kobiety w cela zapew nienia 
im utrzym ania od przedkładania dowodu ukończenia sto­
sunku nauki. Przedew szystkiem  byw ają  tu  uwzględniane 
kraw czynie, k tó re  nie trzym ają  ani pomocników, ani 
uczniów.

Zwrócić tu  należy uw agę na  dwa przem sły, któ e, 
zwłaszcza obecnie, cpesobcm pokątnym  rozszerzają się 
po w siach : g a r b a r s t w o  i m y d l a r s i w o .  O bydwa 
• ą  przem ysłam i rękodzielniczem u Do ich legalnego wy­
konyw ania po trzeba zgłuszenia w starostw ie, popartego 
dowodami uzdolnienia, t. j. dyplomem na czeladnika 
i św iadectw em  Drący. Nie w ystarczy tu  jed n ak  ani sam o ! 
zgłoszenie, an i też naw et uzyskanie k a r ły  przemysłu- ] 
wej, poalei aż potrzeba mieć także  ze strony  s ta ro ­
stw a do w ykonyw ania tych  dwóch przem ysłów samo­
dzielnie policyjno-przemysłowe zezwolenie (konsens) na 
urządzenie w y r o b n i ,  t. j. g a rb a rn i lub m ydlarni. Celem 
uzyskania  tak iego  konsensu należy przedłożyć starostw u  
odpowiednie podanie z opisem w yrobni i trzem a pianam i 
iytnacy juemi. (Dok. nast.)

Franciszek 1 ’iąłkowski.

Zakładajcie Rady Ludowe.

Chcesz wygrać

milion?
Kupuj w naszej redakcji państwow? 

pożyczkę premjową za 1 4 )0 0  M k!

Niedzielne kum  oświatowo-rolniszs 
dla córek Kółkowców,

W  numerze 38 .,Przewodnika Kółek rolniczych* z dnia 
19 września b. r  została umieszczoną następująca odezwa: 
„Odezwa do Kółek rolniczych w sprawia urządzania nie­
dzielnych kursów oświatowo-rolniczych. W ojna powołała nie­
mal wszystką młodzież męską na fiont. Pozostały na wbI 
dziewczęta, które brata, a często ojca w pracy domowej 
i rolnej zastąpić muszą. Dla nich potrzebne są przynajm niej 
najelem entarniejsze wkidombici o racjonalnej i postępowej 
gospodarce. Nadto dziewczęta, jako przyszłe gospodynie 
i członkinie Kółok rolniczych winny wiedzieć, jakie są za­
dania Kółek rolniczych. "Małopolskie Towarzystwo rulnlcze 
nznaje konieczną potrzebę urządzania w powyższych celach 
kilkudniowych kursów oświatowo-rolniczycb dla dziewcząt; 
ze względu jednak na prace polne je s t to przed nadejściem 
zimy niemożliwe. W  czasie przeto do końca listopada za­
mierza Małopolskie Towarzystwo rolnicze urządzać niedzielne 
parafjalne kursy oświatowo-rul liczę dl i córek członków Kó­
łek rolniczych całej parafji. Kurs trw ałby 3 dc 4  godził 
w niedzielę lub w święto po południu.

Zawiadamiając o tom, Małopolskie Towarzystwo rolni­
cze wzywa Kółka rolnicze, znajdujące t'.ę w siedzibie pa­
rafji do oświadczenia się, czy sobie urządzenia takiego kursa 
życzą. N i t ,  ch Kółkach ciążyłby obowiązek uzyskania sali 
na odbycie kursu i dostarczenia furmanki bezpłatnej po pre­
legentów do stacji kolejowej i z powrotem. Dzień, w i-.to­
ry m by się odbył taki kurs, usłali Małopolskie Towarzystwa 
rolnicze w porozumieniu z Kółkiem roluiczem.

P. T .' okręgowe Towarzystwa rolnicze upraszamy o do­
niesienie, kogoby w powiecie do wykładów i w jakim  dziale 
pozyskać się dało*.

Nie bez pownego zdziwienia i przykrości dowiadujemy 
się, że nc skutek tej odezwy wpłynęły tylko dwa zgłosze­
nia o kurę, a mianowicie z Kółka rolniczego w Marcyporę- 
bie (p. Wadowico) i z Kółka rolniczego w Sobu sękach 
(p. Olkusz).

Trndnem je st do zrozam ienis, dlaczego odezwa wobec 
tak iej ilości Kółek rolniczych zostaje bez ekntkn. Zachodzi 
przypuszczenie, że „Przewodnik Kółek rolniczych* z tak 
wielkim nakładem pracy i kosztów wydawany, naw et przez 
przewodniczących Kółek nie je s t czytany, albo też, śe is t­
nieje na wsi takie rozumienie o sobie, żo żadnych ponczeń 
w kierunku rolniczym i gospodarczym dziewczęta wiejskie 

i nie potr-ebują. Będziemy bardzo wdzięczni tym czytelnikom 
„P iasta* , którzy nam doniosą, dlaczego odezwa Ma‘opol- 
Bkiego Tow arzystwa rolniczego tak  obojętnie przez Kółka 
rolnicze w siedzibie paraiij przy ję tą  została.

W ydział powiatowy siedlecki poszukuje k a n d y d a t a  
ua ag ronom a powiatowego. Wyższ* w ykształcenie.’ W arunki 
m aterja lne  stosow nie do um owy. Zgłc szen a na:l3ytać pod 
Adresom: Siedlce. W ydział pow iatowy Sejm iku. 1084 9 i



II

Wezwanie
4o zgłoszeń na knrsa: rolniczo-ogrodn;czy, s trai ,  leśnej, 
p rzygo tow aw zr sem m arjslny 1 pisarzy gminnyćh.

I. 10-niieslęczny k u rs  rolpiczo-ogrod.iiezy w Mydl- 
nikach.

Program  t*go kursu obejmuje wiadomości teoretyczne 
i praktyczne: uprawy roli, łio<lttwli zwierząt domowych, wa- 
fjywnictwra, sadownictwa, pszezelnictwa -i grz> bozuawstwa, 
potrzebnych do wykonywania ozynności na stanowiskach 
pomocników gos podarci eh era? dla pogłębienia wiadomości 
rolnicayck "poszczególnych rolników-inwaiidów.

Na knrs p ra rjtc i być mogą inwaJitUi, którzy umieją 
czytać i p lu ć  i posiadają zdrowo a»gi i przynajm niej jedną 
żarową rękę.

Knrs otw arty zostanie w listopadzie w m iarę zgłoszeń 
się odpowiedniej ilości kan l/datów . Zgłoszenia przyjm uje się 
do koćea listopada b. r.

U w a g a :  Zaznacza się równocześnie, że Inwalidzi,
którzy knrs rolniczo-ogrodniazy skończą, będą mieli pierw ­
szeństwo przy uzyskaniu grantów , przewidzianych reformą 
rolną.

II. 10 m iesięczny k u ^  s tra ż y  le ś ie j  w Mokrzy- 
skach .

Program  kursu obejmuje wiadomości teoretyczne i p rak­
tyczne, potrzebne do wykonywania czynności na stanow i­
skach strażników lęgowych. Do przyjęcia na knrs wymagane 
je s t nkończenio szkoły lądowej, nadto zdrowe nogi i ręce 
(po zrań dniach, jednak nie amputowane).

K nrs otw arty został 11 nb. m. Zgłoszenia dodatkowo 
na knrs przyjm uje się jeszcze ao 15 Imtopad* b. r.

II). Kur» przygoto wawczy eemin irjalny.
Program kursu obejmuje prze .mi ty z zakreaa I  i II  

fcnrsu seminariów nauczycielskich. Po uteończenin tego kursu 
ibsolweuci przechodzą na 2-letni kurs pedagogiczny, p rzy ­
gotowujący kandydatów nauczycielskich do mat ary semi- 
ia rja ln e j.

Na knrs przyjęci być mogą inwalidzi, którzy ukończyli 
I  klasy szkół średnich, względnie w /dzia owych. Kurs roz- 
pottął się 15 października b. r. Dodatkowo zgłoszenia na 
kurs przyjm uje się do 30 listopada b. r.

IV. Kurs pisarzy Gminnych p zy Okręgowej Eks-
iczyturze Sekcji Opieki M. S. Wojsk, w Wadowicacn.

Program  kursu obejmuje wiadomości, potrzebne do wy­
konywania czynności pisarzy gminnych na wsi. Kandydaci 
la knrs oprócz czytania, pisania i czterech działań r.ch au - 
kowyeh przy przyjęcia winni wykazać się ostatnietn św ia- 
iectwem szkolnem, świadectwem moralności i poświadczeniem 
Sd zwierzchności gminnej, io  nie byli karani za zbrodnie 
i przestępstw a w chęci zysku. Zgloszonia na knrs należy 
ik e n  wac bezpośrednio do Okręgowej Ekspozytury Sekeji 
Opieki U. S. W ojsk, w W adowicach najdalej do 15 listo- 
)ada b. r.

Zgłoszenia ustne lub pisemne na kursa ad i, I I  i I I I
irzyjm uje wydział IV Gan. Ekspozytury Sekcji Opioki U. S.
Wojsk, w Krakowie, ulica Smoleńsk L. 9

DOCENT UNIW ERSYTETU

D r  T o m a s z  « P e i i i§ z e w s k i
b. dłngoletni lekarz stacji klimatycznej w Zakopanem 

ordynuje w ekorobacb płuc 1034 2 3 
K n k ć w ,  uIjc - D łu g a  2 7 ,  od godziny 4—5 po południu

Baczność!
W szystkich  kolegów, b- uczniów krajow ych nifc» 

szych szkół ro ln icz ,ch  w Mnłopolsce (I liB c in , B r - - i -  
n ca, Snchodół, Kobiernice, Jag ie lm ca, D ublany), którzy 
skutkiem  wybuchu w o ju j nie mogli- skończyć szkoły, 
uprasza się o łaskaw e podanie adresów  najróżn iej do 
15 frild n iz  b. r. do M ałopolskiego Tow irzy stw a  Kilni* 
czego w K rakow ie, poczern zwoŁ-asy ogóiny dzielnicowy 
zjazd.

Z a  K o m i t e t  z w o ł u j ą c y :  Stanisław  Chys»k 
P ilica; Wincenty D ębizk. K raków ; Józef B oUsz^n, S tary  
Zamość.

Bezrolni i małorolni w RzsszowskiemJ
9 listopada b. r. odbędzie się. pierw sze posiedzeni* 

powiatowej komisji ziem skiej, k tó ra  ma podać urzędowi 
ziemskiemu opinję co do obszarów dw orskich w naszym 
powmcie, naaających  s ;ę do przyrausovirego w ykupu na 
parcelację.

W tej spraw ie zw ołujem y w iec tak że  na  9 lista- 
pad?, t. j. na w to rek  o godzinie 10 p ’zed p e tu e n e m  
w Sokoie w Rzeszowie, na który zafraTHLimy delegatów 
be rolnych i małorolnych ze wsi i m iast, jakote* dele­
gatów  party j robotniczych z Rzeszowa, rów nież delega­
tów urzędników  i lokatorów , którzy są  w parcelacji na 
podstaw ie leform y rolnej in teresow ani.

Posłowie:
P luła  Andrzej, Skrzypek H enryk , S i migiel Antoni.

Baczność, ludowcy, powiatów 
chrzanowskiego,oświęcimskiego 

i bialskiego!
W  niedzielę, 7 listopada r. b. odbędą się zgrom a 

dzenia i przybędą posłowie i delegaci p . S. L . do n a  
stępujących miejscowości:

P o w a t  C h r z a n ó w :
Ciężkowice, Babice, A lw ern ia— Regulice, Szcza 

kew a, Rudawa, L ibiąż W ielki, Dł&goszya, D ąb ro w a  
Siersza, Porem b a—Żegoty.

P o w i a t  O ś w i ę c i m :
Spytkow ice, G ierałtow ice, G rójec, Przeciszów.
P o w i a t  B i a ł a :
Bestw ina, B ystra, Hałcaów, Baezkowice.

Organizacja P, S . L .

„Piast’1 jest największym i najpociy 
tniejszym tygodnikiem Indowym!

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza



Do Braci.
H ej! sierm iężna B raci moja 
W stań  z snu! uczuj "serca bicia,
K rzepiąc siły swe u zdreja  
ItSwego polskiego życia.

G dy skarg, żaiów pierzchły wieki, 
K orzystajm y z chwil młodości;
N iechaj pozna św iat daleki, *
Żeśm y już godni wolności!

Niech pług w dłoni naszej błyska,
Ż yźniąc odłóg zaniedbany,
A zaszum ią złote łany 
W  kół rodzinnego ogniska.

N iech przed czasy stonecznemi 
P ierzchną gnuśności tum any;
P raca, jedność polskiej ziemi 
Przem oże c a iy — tyrany!

A by z niemocy wiekowej 
Duch w skrzeszon wzniósł w żmudnej pracy 
R epublikańskiej Polski gmach nowy 
W  świetność, „Do czynu rodacy!"

Wojciech Byczek, 
żołnierz 1 komp. 1S p. p.

Dowcip popłaca.
Zadaniem  je s t człowieka, stać się pożytecznym dla 

drugich. Sam otnik sam sobie nigdy nie w ystarczy, zaw ­
sze potrzebować będzie obcej pomocy. To też wzajemnie 
powinniśm y się wspomagać. Lecz niety lko pracą rąk  
naszych, ale też i rozumem mamy służyć współbliźnim  
naszym. Dobra bowiem b id a  p rostu je  ścieżki nasze; je ­
dno słowo w porę w yrzeczone częstokroć w ielce uprzy 
jem nia życie nasze. Kto umie trafn ie  bez ubliżenia ko­
mukolwiek na p y ta n e  odpowie Izieć, ten  w ielki skarb  
ukryw a w um yśle swoim, gdyż mnóstwo żyjących dowci­
pem utorow ało sobie drogę do szczęścia i wziętości 
u ludzi.

Pow iadają, że pewnemu panu snuły się po głowie 
różne zagadki, k tórych sam sobie rozw iązać nie był 
w stanie. LZ w ołał wreszcie gromadę i pow iada: Kto mi 
odgadnie, ja k  niebo wysokor  jak  ziemia głęboko, gdzie 
je s t  środek ziemi i co P an  Bóg robi w n ieb ie? temn 
dam parę wałów z mojej obory. W milczeniu rozeszła 
się grom ada. Ja k i ta k i mYśli sobie: para  wołów, m e zła 
to rzecz, ale ja k  tu  odgadnąć tyle zad ań ?  to sęk! Cicho 
tedy, ja k  mak posiał, zrobiło się po w szystk ich  zagro­
dach, —  gospodarze myśleć poczęli

N iedaleko od dworu była sadyba porządnego go­
spodarza, k tó ry  do pomocy parobku zw innego u trzym y­
wał. Przyzw yczajony najm ita  razem z gospodarzem  p ra­
cować, spostrzegł odrazu w ielką zmianę na nim i że 
domowej pracy  jąć  się nie chce Śmiało tedy  pow iada 
do niego: G ospodarzu! co się wam też stało, żeście tak  
posmutnieli, ja k  g  lyby waru kto m arkę zabił, a tak  su­
mujecie, ja k  gd j byście słońce w biegu powstrzym ać 
cłicio li? Na tak ie  zagadnienia nie hciai rospodarzzraz.il 
odpowiadać. A le gfly G izegórz nie ustęnowuł, jeno cią- 

nań nalegał, ta k  rozw iązał 8'ę język gospodarzow i

i powiada: P an  nasz obiecał dać parę  wołów temn, k to  
odgadnie, jak  niebo wysoko, jak  ziem ia głęboko, gdzie 
jest środek ziemi i co P an  Bóg robf w n ieb ie?  Ne cale 
gardło rozśm iał się G rzegórz. Taże to furda! przebierzcie 
mię ty lko  za dz.iada i zaprow adźcie mnie do pana, to 
ja  w szystko zgadnę.

U radow any gospodarz, ja k  gdyby go k to  na sto 
koni posadził, przebiera parobka za dziada i prowadzi' 
do dworu. Zniecierpliw iony pan kazał w net przypuścić 
do siebie tych dwóch ludzi i zapytał gospodarza: czy ty  
odgadłeś moje zadan ia?

—  Nie, panie! — pow iada gospodarz —  oto mam 
zastępcę, —  w skaznjąc n a  dziada — k tó ry  odpowiadać 
będzie na pańskie pytania.

— Co robi P an  Bóg w n ieb ie?  —  jpyta pao 
dziadka.

—  Niechno pan weźmie moje suknie na  siebit 
i stan ie  przy drzw iach; a ja  przybiorę pańsKie i siądę 
na krześle, to ja  panu powiem, co P an  Bóg robi w niebie.

Zrobił pan tak , ja k  dziadek kazał, a gdy stanął 
przy drzw iach, a dziadek siadł na  krześle, znowu zapy 
tał, co P an  Bóg robi w n ieo ie?

—  Czy pan  nie widzisz, cc P an  Bóg zrobił? Z pana 
robił dziada, a z dziada zrobił pana.

Z astanow ił się pan na  chw ilkę i przyznał prawdę 
dziadkoui. Potein zapytał, ja k  niebo wysoki*?

—  Nie bardzo wysoko, bo gdy tam strze .a ją , to 
u nas słychać.

Oddał pan słuszuość dziadkowi i znown zapytał, 
ja k  ziemia głęboko?

—  O panie! ziemia bardzo głęboko, gdyż siedm 
la t minęło, ja k  mój ojciec poszedł ziemię mierzyć, a je ­
szcze nie wrócił.

I  na to przystaw szy, pan  zapy tał nareszcie, gdzie 
jest śr idek ziemi?

D ziadek przeszedł się k ilka  razy  po pokojn, a s ta ­
nąwszy pośrodku, tupnął nogą: oto tu  środek ziemi, 
a jeżeli pan nie wierzy, to niech pan zmierzy.

— B ratku! —  zaw ołał p a ń  uszczęśliwiony — ty 
masz wielki rozum, ty  zostaniesz przy umie, nie pnszczę 
ciebie.

Gospodarzowi dał parę  wołów, a parobka ożenił 
z dw orską panną i we w szystkiem  słuchał jego rady.

J . Sera fin , s trażn ik  kolejowy.

O pracy.
N 'echaj żyje, k to  pracuje,
K to mą w sobie ducha noc , 
K to do pracy zapał czuje,
Chce rozjaśnić życia noc! 
N iechaj żyje ludzka praca.
.Na niej bowiem oały św iat,
O na ludzkość w ciąż wzbogaca, 
O na rodzi szczęścia kw iat! 
N iechaj żyje ład  roboczy 
Jego  w ielka praca, trud,
K to do pracy  z chęcią ki oczy, 
Kio chce zw alczyć nędzę, głód! 
Ten w art ży d a , kto pracuje, 
S e m  w kocha b raci swych, 
B liźnich nędzy kto  współczuj#, 
K to  uniKa czynów złsch.



N iechaj żyje praca szczera,
Zawsze, wszędzie w pośrod nas,
Ona w szystkich życie w spiera,
W ięc do pracy  idźmy wraz!
Precz z setkostw em , egoizmem,
Łączm y wspólnie siły swe,
I : a  polu żyznr-rn.
Tęp c ni - chwasty y:c.
Niecffaj żj u  > prac a, e,
K to ma w sńeie siłę, h an ,
1 kto braci swych miłuje,
T en  je s t ty lko życia w art!

P iotr Sicztjpciak z Opatowskiego,

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 7 listopada: En- 

gelberta; poniedziałek, 8 li uopaifa: Bohdana; wterek, 9 listo­
pada: Teodora; środa, 10 listopada: Andrzeja; czwartek, 11 
listopada: Marcina; piątek, 12 listopada. M arcina, sobota, 
13 listopada: .Stanisława Kostki; niedziela, 14 listopada: 
Jozafata biskupa.

Przedłużenie terminu 5-pruc. pożyczki wewnętrz­
nej. Ministerstwo skarbu komnnikaje, że rozporządzeniem 
z dnia 29 października b. r. przedłużyło zapis na 5 proc. 
dłigoterm inow ą wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920, 
do dnia 15 grudnia 1920, celem umożliwienia obywatelom 
unormowania sam zapi: ii w na rzeczoną pożyczkę według 
.urny przypadającej na niut: pożyczki p zymnsowej.

Przemian* urzędu pocztowego Żegiestów ha agen­
cję pecztową. Z dniem 1 listopada b. r. przemienia się 
arząc pocztowy Żegiestów na agencję pocztową I-go stopnia 
i przydziela się ją  -no urzędu pocztowego Muszyna, jako 
urzędu zbiorczego.

Po mieisrowego okresu doręczeń te jż e  f»Z8ncji należv 
miejscowość Żegiestów-Z trój i zakhid :o n f e  i
scswegi) zaś gmina Z ‘zieasóiv — wie; Z brzyk i fo .w a A  Ł o­
pata, era* przysiółek Ż e g ie s t ó w  — s ta c j a  kJKji,

Szwiiła re łc ic z a  w Nie .‘lo sa c h , 3 kim od Płocka, 
etwiera zimowy' kais gospsdarstwsu-dla dziewcząt od 15-tu 
at, W ym agaau znajomość czytania i pisania O term inie 
przyjazdu kandydatki będą zawiadomione. Zgłoszenia naraz 
nadsyła -. O p lu ta  wyniesie ty ik> *zj turzy m a n ia  i może 
*yc wniesiona produktami .ei.ia.-a, mąka, kasza) waitości 
korca zhoźa nresięeznie.

Kursy su ni t a r  na dia ko b ie t w iejskich Staraniem  
sekcji kół gospoati. wiejskich przy Centralnym Związku K j- 
łeh Rolniczych w W a.szawi*, odbędą się w W arszawie k u rta  
sanitarne ttla kebiet wiejskich. W ykładać na nieb będąc 
o bndowio ciała człowieka, o chorobach zakaźnych, choro­
bach kobiecych pielęgnowaniu i.aworedka. chorobach uszu, 
gardła i o tu  i ( omucy w nagłych wypadkacir Kursa trwać 
będą od ló  do 21 listopada. W ykłady odbywać się będą 
r  W arszawie, w tali Przem ysłu Indowego (Tam ka Nr 1). 
Opłata za kar* wyniesie 100 marek. 'N ocleg  w gospodzie 
Kołek Rolniczych za dobę 10 marok. Z powodn braku pro­
duktów w mieście, należy zaopatrzyć się w żywność na cały 
przeciąg czasu Zapisy, oraz bliższe informacjo udziela za­
rząd sekcji kół gospodyń wiejskich przy Centralnym Związku 
Kółek Rolniczych, W arszaw a, Kooernika 30, parter.

Herbert Hebv*r — { r u t  s e n  P. A. K. P. D. D nia

22 b. m. odbyło się pierwsze konstytucyjna posiedzenie rady 
fundacji polsko-amerykańskiego Komitetu pomocy dzieciom. 
Insty tueja ta  powołana została do życia w eelu utrw alenia 
akcji niesienia pomocy dzieciom, zapoczątkowanej przez spo­
łeczeństwo amerykańskie i rząd polski. Po dokonaniu wybo­
rów do k o m ite tu  wykonawczego, de którego weszli przed- 
ft.a wi -'e. :■ ni i nie .erstpr ( z d r o w i a ,  ap ro w iza c j i  i. opieki społecz­
n e j .  p rz i- J s taw m it ie  A m e r y k i  — p. Pat.o i p. B a l d w i u ,  o r az  
pegeł  d r » Bobrowski i p. Staniszewski —  rada fundacji 
w uznaniu wysoce huo-auitarnej działalności H erberta Hoo- 
vera i misji jego w Polsce, powołała go przez aklamację na 
honorowego prezesa rady, •  czom przesłano mu teleg;aficznr 
zawiadomienie, prosząc o przyjęcie tego stanowiska.

Rozmaitości.
Powiększenie taboru kolejowego w Polsce. Ministei

kolei B artel oświadczył, że zakupiono w Ameryce 4 .700  
wagonów 30 tenowych. W agony te  posiadają więc trzy ­
krotnie większą siłę nośną niż wagony używane dotychczas 
na kolejach polskich- Są to p la m m y  i wcglarki. Z tej 
ogólnej ilości dotychczas wyładowano 1.750 wagonów, znś 
dwa okręty znajdują -się na morzu, a trzy dalsze ładowane 
są w portach amerykańskich. Pozatom jest w Polsce w użyciu 
109 parowozów amerykańskich, montuje się 21 parowo/.ów 
zaś 19 oczekuje jesr-eze w Ameryce na z&łaiiowunie.

Ludność byłej Kongresówki. W edłng sta tystyk i lud­
nościowej państwa pelskiego, opracowanej przez wydział 
statystyczny m inisterstw a aprowizacji, ogólna liczba lndnośel 
byłego Królestwa Kon groto w ego, l i f f u i l  z woj. B iałestockiea 
wynosiła w połowie 1920 r. 12,789.226 osób, w tom lud­
ności wiejskiej było 8,723.863 osób, zaś miejskiej 4 ,065 .36? 
osób.

Miast z ludnością ponad 40 .000  mieszkańców było 13, 
mianowicie: W arszawę 980 .000  raieszKańoów Łódź 429 .775  
m., Sosnowiec (a przedm.j 119 .000  m., Lublin (z przodm.)
107.200 m . Częstochowa (z przedm.j 101.200 m.. Białystok 
80.3L0 m . Radom 70.000 m., W łocławek 54.000 m., P iotr

. kó»v (t  przedni.) 51.300 m., Kalisz 5“ .000 m.. Dąbrowa 
(z gminą) 49 .964 m , Kielce 44.000 m., Zawiercie (z gm iną' 
42 .700  m.

Czego Niemcy d o sta rczą  E ntencle. Rząd niem.ecki
otrzymuł od sprzymierzonych uotaleni* cyfrowe oiszkedow oś 
w inwoutarzn żywym, jakie Niemcy mają państwom Sprzy- 
mit-r/.onym dostarczyć W edług tego żądania wszystkich 
upiav nionycii do cdsałudowatiia państw obejmują SdO.OOO 
sztuk bydła ingatego i 150.000 sztuk. koni. D j dn a 1-gc 
czerwca Niemcy d statczyły F rancji i Bolgji: 9 .663 koni,
84 .200  krów, 110.000 owiec, 14 .000 kóz, 28 .000  sztok 
drobiu. Dostarczenie całej żądanej ilości bydła i koni ma byt 
rozłożono na 3 — 4 laia.

Do czago służy sól ? Sól ożywi dogasając; ogień. 
Sól usunie j lamy z marmuru. Sól jest doskonałyr środkiem 
do czyszczenia żndazeu. do prasowania. Sól w wodzie i. w in­
nych płynach powoduje woln:ejsz‘,< ich wrzenie. Sól, zmie­
szana z todą jest doskonałym środku m na ukąszenie pszczół i ós. 
Sól, rzucona n_ ogień, ugasi pożar w kominie. Sól i eiopła 
woda, to środek dobry na wymioty w wypadkach zatruci*. 
Sól, posypana na piec kuchenny, zapobiegnie nieprzyjem nej 
woni, mogącej zanieczyszczać powietrze w mieszkaniu pt 
rozpryskaniu się tłuszcza na nlachy rozpalone. Sel jjgrzano 
i n U rU  w plamę na jasnej m aterji, nsunio ją  i sprawi, ź* 
m aW rja w yglądać będzie, jak  nowa.
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B clszew i2'Tl a  fitydO. Rzecz się m iała w Siedlcach.
Da mieszkaniu pp. X. zakwaterował się oncer bolsze­

wicki, kłury lacńow yoał się z ro sz ą  dosyć przyzwoicie. Go­
spodyni riotnu, wedle zwyczaju, którego bliżej w Europie 
iiomaczyć nie ti o :;;, pierwszego dnia przyniosła m a wodę 
T miedaicy i mydio.

Bolszewik p rzesia ł się; 7 wstał, zjadł i poszedł.
Gospodyni posprzątała, a widząc, te  vrod* i mydło 

p*iestały na tk n ię te , mru.tnęła:
—  Ha, widać mu się spieszy ło, nia m iał ezasa się

imyć.
Na drugi dzień bolszewik znowu przespał się, wstał, 

4»<U i poszedł.
G»3poayni posprzątała, zamiotła, a widząc znow, ze. 

reda i mydło n ie tk n ię te ,  pokiwała głową i pomyślała:
—  Widocznie myje się gdzieindziej.
N a trzeci dzień bolszewik przespał się, w stał zjadł,

1 poszedł.
A gospodyni njrzała, że woda i mydło są nietknięte.
—  Co to ma znaczyć! —  zawołała —  przecież to oficer.
Ale na czwarty, p iąty i szósty dzień zastała to samo.
Nie m gła już wytrzymać, a że kobieta hyła odważna,

więc przy obiedzie zapytała wprost:
—  Dlaczego się t an nie myjo ?
—  A to po co? — odparł oficer bolszewicki. —  P rre- 

t f c i  nasze generały także się nie myją!
—  Jakże to? nigdy się nie m yją?
—  W y jesteście burżuje, wy tego nie rozumiecie. T a­

kiego prykaiu , żeby się myć, n nas niema. Żaden generał 
lię  nie myje.

— Ale pan tak i*  ubrania wcale ni* czyści. Zobacz 
fan , na rękawach ma pan na palec brudu.

—  To nic n.e szkodzi. Wy nie znacie uatrr u sowiec­
kiego. W y wszyscy jesteście panowie, kulturę macie burżna- 
Syjuą, wcaie nie wiecie co to rewolucja. 1 chłopi wasi i ro­
botnicy —  to wszystko Dni żuje. W y jesteście naród bur- 
tuazyjny...

I  zaezął roztaczać przed zdumioną gospodynią obrazy 
ra ja  czerwonego w dalekiej Rosji.

Na drugi dzień zaś zm ykał razem i  resztkam i rozbi­
tego pułku po szosie tak natłoczonej ociekającym i „ezudo-' 
bohaty raa i* , te  wozy się łam ały, zczepiały, konie padały, 
i  dzikie krzyki przerażenia rozlegały się na mile dokoła.

Kursy jnjczcrstsii Ca imMto 
BojsliowytS.

Centralny Związek Kółek rolniczych w W aresaw ie 
nadsyła nam następujące pismo, k tóre eh ę tn ie podajem y:

„Dostarczeni i odpowiedniej pracy inwalidom wojsko­
wym, to jedna z poważniejszych trosk  społeczeństwa i władz 
państwowych. W id u  inwalidów moi* się znpełnie nadawać 
io  lżejszej, pciyt*cxuej i dobrze p łatnej pracy, między in- 
nrm i w dziedzinie handin jajam i. W  tym  ce lj sekcja jaj- 
ezarska esn tra lnege Zwiąakn Kółek rolnicsych w początkach 
1931  roku o rządza LO dziewy k u r s  j a j c z a r s t w a  dla 
Inwalidów wojskowych, aby przygotować pracow nłlów  na 
kierowników i magazynierów współdzielczych zbiornic jaj. 
ftnrey odbędą się w W araszwie k obeimą wykłady teore- 
ftyeane ł zajęcia praktyczne w magazynach centrali handlo­
w ej Jteiracąyaaań jaw zarai lah Sekcja ja jczarzka złnchsczom

knrsu zapewnia otrzym anie p o i;d  w różnych okolicach k ra ją  
Kursiści poniosą wydatek tylko n a  zwoje utrzym ania, Noc 
legi będą zapewnione.

Inwalidzi wojskowi, którzy pragną pracować w dzie 
dżinie bau llu  ja: a mi, oraz organizacj “s iołeczne i samo 
rządowe, które doceniają znaczeni* dostarczenia pracy inw a­
lidom, oraz cocą unarodowić handel jajam i, winni nad-yłai 
zgłoszenia nu powyższy aurs, nie później niż do 2<ł grudni: 
r. b. do trel Walnego Związku Kółek rolniczych, W arszaw a 
ul. Kopernika 30.

Po zapisaniu aię dostatecznej liczby kandydatów  ns 
kurs jajczarstw a, c is  więcej niż trzydziestu, osoby zainte- 
re3ow ae, zostaną powiadomione o dn :n rozpoczęcia się kursn 
Nadmieniamy, iż przyjmowani będą tacy inwalidzi, którzy 
nie u tracili rąk, mogą lekko pracować, oraz jamie |ą po 
praw nie pisać i rachować przynajm niej w zakresie esterecJ 
działań arytm etycznych.

Co tych, co sprzedają dolary żydom,
Od czain powrotu niektórych naszych rodaków z Ame­

ryki rozpoczęli nasze pej-.aki bardzo energicznie wykupywał 
od nich dolary am erykańskie, płacąc za nie k il ta  marę? 
więcej według kursu wolutowego.

Szanowni rodacy, rozważcie sobie z jaką szkodą nie- 
tylko dla państw a i ogółu, ale także dla ciebie w ten  spo­
sób postę] ujecie.

Otóż żydzi, kapnjąe dolary, przem ycają je  do Niemiec 
a także Czechosłowacji i swemu Trockiemu w Rosji, lub te l 
składają je  w swoich kryjówkach razem ze siebrem  i zło­
tem, jakie w ten sam sposób co i dolary wykupili od n a­
rodu s początkiem w.-jny światowej, a naw et jeszcze przed 
wojną, k t ,re z nich od tego czasu św iatła dziennego nie 
widziały. I  w ten sposób przyczyniają się do obniżani* n»- 
Sł j waluty państwowej, a także szybkiego postępowania 
drożyzny.

Jak  wiecie dobrze, państwo nasze, n ’e mają* jeszczt 
swych własnych towarów, musi kupować za granicą, a  szcze­
gólnie w Ameryce, a nie może za u e płecić własną w alutą, 
bo te towary u nas kosztowałyby bardzo diogo, jag  n. p. 
obranie, które w Ameryce kosztuje 50 dolarow, to, gdyby 
do nas przyszło, kosztowałoby z pewnością 1 2 .OWO (dwana­
ście tysięcy) marek. Czem więcej nasze państwo posiadałoby 
tyeb dolarów, tom więcej towarów by oprowadzało i tum 
wyżej nasza w alnta by stała, a drożyzna by się zm niejszała.

W y, rodacy, po kilkuletnim  pobycie i po ciężkiej pracy 
tam  w Ameryce przyjeżdżacie do ojczyzny, ta  waa w ita, be 
aię cieszy wami, bo się epodziewa od wzs pomocy w edbu- 
dowia 1 spodziewa aię, jak  to mała dziecka, którego ojciec 
lab m atka na jarm ark  poaili, że mu eoś przyniosą; tym ­
czasem te, co przynieśli dla tego dziecka, sprzedają jak ie­
muś żydowi, a dżineko zostaje pokrzywdzone, a nnwet cała 
fam ilja. Oni wua 1 *mi paroma markami tylko draźu ą, om 
w ten  sposób hudzą w was niechęć du ojczyzny} i wy, aba- 
łamu ceni, poczynacie przeklinać na Polskę i mówicie, t e  to  
rząd dba tylko o żydów, a zapominacie t tem, że ich sami 
wspomagacie, bo im  pozwalacie, a  raczej dajecie korzystać' 
za zwaj ciężkiej praey,

I  obowiązkiem każdego Polaka 1 każdej PolH  jest 
wyrzucić takiego żyda z domn, tak, żeby się az w Palesty­
nie znalazł, nie aprzeduwać im nic, bo oni i tak  już mają 
z exem do Palestyny iść, gdyby tylko chcieli.

Pamiętajcie ® tem, ta  ajtraadajęc tydewi dolary, pwda*
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Bcie mo w ten  sposób narzędzie do podkopywania naazoj 
'jczyziy l wolności. Igr»acy łra n czyk ,

z Moszczai.icy W /żn e j w Sądeckiem.

Protesty przeciw senatowi.
Klub posłów P. S. L . otrzym ał następu jące  pisma:

Mińsk Mazowiecki w październiku.
My, przedstaw iciele ludu polskiego, pow iatu M ińsk 

Mazowiecki, zebrani w dniu 17 października w M ińsku, 
yyrażam y cześć naszej dzielnej arm ji i naszemu uko­
panem u W odzowi za w yw alczenie naszej niepodległości 
I za szczęśliwe zakończenie wojny, a  Sejm wzywamy, 
jeby uchwalił konstytucję, o partą  na szczerze dem okra­
tycznych nasadach z jeduoizbowym  Sejmem. P r e c z  
' s e n a t e m !

Przew odniczący wiecu: Jan K orm tka . Asesorzy: 
Franciszek Stasiak. Adam  Bartnicki. Jan Krosiński. 
V łady sław W ytrykouski, sek re ta rz . Jań Bogucki.

Maluszyn w października.
R ada gm inna w M alm zynie, pow iatu radom skiego, 

la  posiedzeniu dn ia  19 października 1920 roku jedno 
fłośnie p ro testu je  p r z e c i w k o  s e n a t o w i ,  żądając 
łejmu jednoizbowego i K onstytucji czysto ludowej. Na- 
tę p u je  11 podpisów.

Rypin w ' październiku.
D elegaci K ółek lo lniczych pow iatu rypińskiego, 

tebran i w R ypinie dn ia  17 października 1920 r., doma­
gają się od swych posłów, aby przy uchw aleniu kon­
sty tucji Rzeczypospolite! polskiej glosowali za jedno­
izbowym Sejmem i p ro testu ją  przeciwko uchw aleniu se­
natu, jako  insty tucji, k rępu jącej rów ne p raw a narodu.

N astępuje 20 podpisów.

Pcsłow:e ludowi przed ludem.
Gcłymin W listopadzie. 

Onegdaj odbył się n n a i na rynka wiec w obecności 
blisko 1500 ładzi. Zagaił delegat P. S. L., p. O l s z e w s k i ,  
potem poseł W r ó b e l  w yjaśnił cel przybycia posłów i wska- 
kai zasługi obecneg> rządu i stronnictw a naszego. io se ł 
B o b e k ,  w dłuższom przemówieniu, przedstaw '! sytuację pań- 
|tw a  polskiego, jego walkę o byt i  w ielkie zadania, jakie 
luu polski ma do spełnienia; jeżeli Polska mu być państwom 
potężnem, a obywatele szczęśliwi. Poseł f i r d m a n  rozwinął 
myśl rządów lądowych, p rzesiedl kolejno wsDne zadania 
rządu, poświęcił aasiępuie aużo uw agi stosunkom adm inistra­
cyjnym. Przemówienie to natrafiło  na bardzo podatny gran t. 
Okazało się, że Losłowie tego o u  a zupełnie się nie trosz­
czą o lad 1 nadużycia różnego ro iuajn  dochodzą u rn  do roz­
miarów, nigdzie nio spotykanych

Fv odpowiedzi na liczne interpelacje, zgromadzenie 
powzięło następując® uchwały:

Zebrani na wiecn w G ołynrnie ebj watele gminy Go- 
łymin i okolicy żądają: 1) jednoizbowego Sejmu; 2) przy­
spieszenia reform y rolnej w całem państw ie; 3) ukrócenia 
nadniyć adm inistracyjnych. Do zbierania nadużyć wszelkiego 
rodaajn, wreszcie dla rozwinięcia organizacji P. S. L. w gm i­
nie d . ły m l .  w ybrane pięcia członków jako kom itet, do któ­

rego weszli pp.: Olszewski (delegat P. S. L,), przewodni­
czący, Strzałkowski Tomasz, rolnik, Zieliński Jan , rolnik 
z Buszkowie, Królikowski Bronisław  z Woli, Kwiatkowski 
Ja n  z Wielkołęki. Szereg ooywateli zgłosPo u'ę z różnemł 
żalami i prosiło o interwencje. Ogólnie się uskarżano na 
brak drzowa opałowego. W łaściciele pryw atni sprzedaw ał 
nie chcą, dobra państwowe również odmawiają. W e wal 
Wadkowo rozpoczęto parcelację dóbr państwowych. Ziemią 
sprzedają drago, drago-, trzecio- i czw artorzędną po 4500, 
3500  i 3000  za niorg. Ze słn ibą folwarczną okropnie się 
obchodzą; bicio je s t na porządku dziennym. Z dwóch źródeł 
o p o w i a d a n o  n a m  o b i e i n  g w o ź d z i  d o  p i ę t y  f o r ­
n a l o m ,  p o s ą d z o n y m  o s t y c z n o ś ć  z b o l s z e w i ­
k a m i .  W iec zakończona okrzykiem na cześć naczelnika 
państw a i prezydenta ministrów W itosa. Wasz.

Chełm. Dni a 24  października odbył się na rynku przed 
kościołem w Chełmie wiec, przy udziale około 3000  lndzi 
W iec zagaił obywatel O k o ń  W ładysław. Z przybyłych 
z W arszawy posłów Stronnictw a Ludowego, przem awiał 
piorwezy poseł B e d n a r c z y k ,  który w przeszło godzinnej, 
płomiennej mc wio wyłuszczył prace obecnego rządu, Sejmu, 
posłów ludowych, mówił o wojnie i pokoju, zwracając uwagę 
na tra k ta t wersalski i ryski, podnosząc pracę delogacji pol­
skiej, celem zaw arcia pokoju. Następnio przemawiał bardzo 
dobitnie poseł O s t a c h o w s k i ,  k:órego mowa była bardzo 
pouczająca, o reformie rolnej, konstytucji i organizacji. Mony 
posłów ludność nagrodziła hucznymi okrzykami i oklaskami, 
zawiązując Koło Rady ludowej, na czele któiego ma staną* 
p. Ignacy Potocki, obrany jednomyślnie na zgromadiwniu.

Nadto uchwalono następujące rezolucjo: 1) Zebrani 
w yrażają naczelnemu wodzowi, Józefowi Piłsudskiemu, i dziel­
nej arm ji za uratow anie Ojczyzny, cześć i hołd; 2) rządowi 
obecnemu pod kierownictwom włościanina W itosa wyrażamy 
zaufanie; 3) posłom P. S. L. za sta łą  obronę interesów ludu 
w Sejmie i za zaw itanie do naszych stron, składają po­
dziękowanie i zaufanie; 4) żądają wpłynięcia na czynniki 
adm inistracyjne, by ustawy. Sejmu były ści.ślo wykonywane, 
aby w powiecie została natychm iast zastosowaną reform a 
rolna i uregulowanie serw itutów ; 5) żądają kategorycznie 
Sejm a jednoizbowego, oraz zredukowania urzędników pań­
stwowych do liczby jedynie koniecznej, aby ulżyć obciąże­
niu finansowemu państw a. Władysław Okoń.

Ropczyce. W  niedziel# dnia 17 października odbył się 
w Ropczycach w sali Rady powiatowej wiec sprawodawczy 
posłów: B a  b i c z a  i D y ł y ,  pod hasłem: „Pokój —  kon­
sty tucja —  organizacja". W iec odbył się jak  zawsze przy 
zapełnionej sali. Przewodniczył, p. Filipowicz z Kamionki 

i sekretarzow ał p. dyrekor Bajor.
W iec zagaił poseł Babicz, który w wyezerpująeem 

przemówieniu rozwinął przed słuchaczami rozv.ój wypadków 
ostatnich miesięcy, aż do zwycięstw* oręża polskiego i za­
w arcia rozejmn. N astępnie omawiał p. Babicz projekt kon­
stytucji, przedstaw iając szkodliwość Senatu. W końcu wzywał 
gorąco do dalszego organizowania się.

Z kolei przemawiał poeeł Dyło, który podniósł, t i  
zwycięstwo dzisiejsze wywalczone zostało auojem i krwią 
całego n .rodn, a zwłaszcza chłopa polskiego. Dziś musimy 
zacząć pracę nad odbudową w ew nętrzną, by państwo wam* 
cnić i spełnić szczerze przyrzeczenie rządn dano żołnie zuo 
zwycięskiej arm ji. W reszcie zaapelował do zebranych, bj 
kupowali pożyczkę premjową.

D elegat G. U. Z. p. Sado, przedstaw ił słrchactom  zna­
czenie konstytucji, porównując Konstytucje dem okracji za* 
oh od o, oraz konstytucjo am erykańską,



W  otw artej dyskusji przem aw iali jeszeze §zero3 
mcwców. a mianowicie: pp. Bajor, Siwnla, Lnbziński i inni.

Na wniosek b. posła Siwuli uehwalouo jednomyślnie 
wotum zaufania dla posłów naszego powiatn, oraz rezolucje 
żądające Sejmu jednoizbowego i zabronienia dzikiej samo­
wolnej parcelacji, prowadzonej przez właścicieli ziemskich 
wbrew ustawie o reformie rolnej, jak  również odebrania ze­
zwoleń nadanych pewnym instytucjom na prowadzenie par- 
•jjac ji. S. J.

Z Wielkopolski.
W rześnia w  paździfrn iku.

W  powiecie w rzesińskim  w W ielkopolsce we wzi 
M iłosław ia Zw iązek W łościan tejże wsi urządził dnia 
17 pażdziern .ka b. r. wiec. Uczestników było 150, prze­
j a w ia ł  poseł P. S. L. p. A ntoni Z a l e s k i ,  oraz prezes 
Zw iązku W łościan z W rześni. Posła ze S tronnictw a 
Ludow ego m ieszkańcy wsi podejmowali bardzo gościnnie. 
N*. wieca prseszła następu jąca  rezolucja: Naczelnemu 
wodzowi arm ji bohaterskiej, rządowi, prezydenta  W i­
tos:*, za zorganizow anie zaszczytnej obrony, za dopro­
wadzenie do zaw arcia korzystnego rozejmu flla Polski, 
w yrażam y cześć i uzu.m ie. Klubowi P, ti. L. za obywa­
te lską  pracę, podjętą przez w szystkich postów w chwili 
k ry tycznej d la  Polski, zebrani w yrażają  pełne nzaanie. 
Zobrani żąd ają , by jak  najprędzej uchw alić konsty tucję  
z Sejmem jednoizbowym  i jak  n a jg o rę - t | protestu ą 
przeciw  *n;-ato\vj. Po wiecu z o s ta ła  zaw iązana Rada 
Zw iązku W łościan na okręg  m iłosławski.

Z ruchu organizacyjnego.
ŻdŹP.ry vr P ilzneńskiem .' Dnia 17 października odbyło 

4ę u nas liczne zgiomudzunie pod przewodnictwem naczelnika 
te in y ,  p. J . K u r a s a  i p. A ram a B a r n a s i u ,  zastępcy; 
sekretarzow ał p. Jan  B a r n a ś .  Na początku załatw ił .n a  
Mielnik uprawę daniny odzieżowej; zapytał wiano wicie, ozy 
łndność życzy sobie pieniędzy za to, co ofiarowała rz<,'owi; 
większość oświadczyła od razu, iż temu rząd ił V.'i, r,a k tó ­
rego czele stoi Witos, dają wszystko co tylko mogą, 
za odzież pieniędzy nie żądają. Sprawy państwowe, pracę 
wądu objaśnił p. IJ uc h .  W  dłnższein przemówieniu wezwał 
Obecnych do łączności i organizacji pod sztandarem  P. >S. L. 
Po odczytaniu re g u la m in  stronnictw a wybrano gm inną Radę 
Ludową P. S. L. Za konie^znuścią organizacji przemawiał 
ież p. Michoń z Tarnowa. Na końcn ncuwalono rezolucja, 
w yrażające uznanie p. W itosowi i Klubowi P. S. L., a  po­
tępienie posłowi S tapińskiem n. Adam Korut.

Jsźwliiy w Pilzneńskitm . Nas: a Rada Ludowa P. S. L. 
idbyła dnia 10  f ażdzieruika walne zgromadzenie; przew»d- 

- oiezył p. naczolnik, A. Augnstyn, sekretaizow ał p. Józef 
ATaśko. Przewodniczący przedstaw ił zebranym wewnętrzny 
I zewnęurzcy stan Polski, wezwał do popierania pożyczki 
państwowej i d mi u  na żołnierza. O działalności P . S. L. 
przem awiał p. i nch s  Czarnej. „Podniosł zwłaszcza wielkie 
łio tu g i prezydenta W itosa. Przem aw iał też kierownik szkoły, 
>» P atyk.

Uchwalono pełne zaufanie do P. S. L.
Ucztstnik.

B iskupi. •  (gmina Iwanowice), w Miecbowskiom. Dnia 
15 października b. r. przybył do n z t delegat P. S. L ., 

* P> J a n  M itka zaraz zebrała się liczna rzesza miosskażoów

na zgromadzenie. D elegat przedstaw ił cele stronnictw a i ks 
nieczność zorganizowania się całego Indu. Przemówienh 
przyjęliśmy z wielkiem zadowolenjem. Założyliśmy zaraz 
gm inną Radę Ludową P . S. Ł. i wybraliśmy ''zarząd. Zzpi 
sało się zaran wielu członków i po zgromadzeniu dalsj sit 
jeszcze zgłaszają. N a tem samsm zebrania złożono na po 
moc dla żołnierza 364  m arek polskich. Przyszłość mamy tu 
zapewnioną.

J. Korniak, sokr. Marcin Trzaska , prze w.
L a8k0WU, w Ośwlącimskiem. D nia 17 październiki 

odbył się n nas wiec, na który przybyli ludowcy z gminy 
Trzebieńczyce. W iec zagaił naczelnik gminy Laskowej 
p. Dąbrowski, przewodniczący Rady Indowej, sek re tarzow i 
p. Stanek z Trzebieńczyc. O sytuacji politycznej w państw ir 
i o roli, jaką w te j najcięższej chwili dla państw a polsEiego 
odegrał prezes P. S. L., peseł WTitos, mówił członek Z ł 
rządu głównego P. S. L., W ładysław  Boruch. To tsż z nie­
kłamanym entuzjazmem uchwalili zebrani rezolneję p. W l 
Borncba, w yrażającą cześć i hołd Naczelnikowi państwa 
i prezydentowi ministrów, W itosowi. —  Poważny przebieg 
zgromadzenia s ta ra ł się zepsuć p. Leszczyński z Rndz, tle  
jego bajdnrzenia zebrani ani słuchać nis chcieli, a  dostaw­
szy potem porządne cięgi od p. Wł. Borucha, milczał, jak 
trusia. Okrzykiem: „Niech żyje Polsirie Stronnictwo Ludowo, 
niech żyje prezydent ministrów, W itos14, zebranie zakoń­
czono.

Dwikozy w Sandomierskiem.
D nia 4 października w gminie dw.kozackiej odbył się 

wiec gminny, zwołany przez tutejszego wójt*. Zebranyck 
było z górą pół tysiąca gmiuniaków. Przem aw iał na wisco 
tym poriicznifc-~Nowa-owski, wydelegowali* przez wojewódz­
two kieieckie Treść jego mowy >d początku do końca była 
zwrócona przeciw wewnę rznym wrogom Polski. Mówca kil 
kakrotnie podnosi) zalety i w y :z ' ł się z wiolkiemi pochwa­
łami dJU prem jcra W itosa i nac. eiuika Piłsudskiego, mówiąc, 
że im zawdzięczamy uratowaniu niepodległości Polski. — 
W wielką czcią wspomniał o naszej bohaterskiej armji, 
w ezem mu obecni wtórowali, Skutek prawie dwugodzinnej 
mowy jego ty ł wspaniały, gdy; gminniacy, po ukończenie 
jego mowy, na wniosek obywatela Reszki, jednogłośnie bes 
dyskusji u h n a iili opodatkować się na dwa lata, t. j w p erw- 
szym roku od jodnego do 6 morgów po 4 marki, od 6 do 10 
morgów po 6 marek, od 10  do 20 morgów po 8 m arek 
a w przyszłym r t ku w tym samym porządku po 2 marki 
i w yżej, c o  u c z y n i  o k c - ł o  p e ł  m i l i o n a  m r  r e k  
z 12.000 m o r g ó w .  Przeznaczono dwie trzecie tego fnndn- 
szn na o k r ę t  w ł o ś c i a ń s k i  i m i e n i e m  K r ó l o w a  K o ­
r o n y  p o l s k i e j ,  z jednę trzecią na bibliotekę dla naszego 
polskiego żołnie i za.

Byłoby wielce pożądane, a b y  P. S. L. w z i ę ł o  t i  
s p r a w y  w n a l e ż y t a ,  o p i e k ę ,  a b y  n i e  p o s z ł y  n i  
m a r n e  d o b r e  c h ę c i  n a s z e g o  l u d u ,  g d y ż  I n d  
n i e  p o ż a ł o w a ł b y  n i c z e g o  d l a  P o l s k i  I n d o w e j ,  
g d y b y  b y ł  p r z e ś w i a d c z o n y  o u c z e i w e m  u ż y  
c i n  j e g o  c i ę ż k o  z a p r a c o w a n e g o  g r o s z a ,  czegi 
dowodzi niniejsza uchwała, gdzie więeej zamożnym trafi df 
do 60 marek z morga, a m riej rolnym tylko 6 marek 
z morga. W  czasie podpisywania nohwały zgłosił się wyrob­
nik bezrolny, Chmiel, i w obecności zebranych i prelegenci 
złożył na ręce wójta 60 marek, a  drngi małorolny 200 
m arek na ten  cel.

D aj Boże. aby takich bezrolnych znalazło się wlccej.
tiw u m io l



Z Podlasia.
Radzyń, W październiku.

D nia 17 października r. b. święcił Radzyń (Pudiati# ' 
łłezw ykłą uroczystość. Oto 50 Górno-Slązaków po dwulet­
nich trnaji p wojny za P«lskę odjeżdżało eelem wziscia 
Zdziała -w głosowania plebiacytoaeia. Kom enJant garnizonu, 
kapitan Sawicki i podchorąży Brzecbowski, w poro, umieniu 
i władzami cywiiBtmi żegnali okochaaych rodaków. Miasto 
idekorowane chorągwiami; bram ą i ulicami m iasta przacią- 
{ała muzyka wojskowa, grając pieśni narodowe. W śród 
iczestniLów ow ijały się rad*yń«kie pnany w towarzystw ie 
żołnierzy z paszkami, zbierając datki na rzecz Górnego 
Śląska. (Zebrano około 20 tysięcy marek;. Lud podlaski, 
tyle la t  gnębiony moikiewską nahajką , jeszcze nie oglądał 
iutąd tak ie j m anifestacji. To też na obliczach zebianyeh 
tłumów widać było w y ru  niezwykłej radości i podniecenia. 
Po przemówieniach starosty  Rudnickiego i W ilka, kierownika 
progimnazjum, odbyła się defilada wojska przy dźwiękach: 
„Jeaacze Polaka nie zginęła1*! Na uroczystości byli obecni 
wiceprezes poseł N iwrocki i Bednarczyk. Gdy rozeszła się 
wieść wśród zebranych o pobycie posłów, pospieszyli wło­
ścianie tłnm nie na dziedziniec te s tra , by wysłuchać słów 
prawdy politycznej. Słuchali przemówień z n-iebywałsm za­
ciekawieniem. W końcu zgromadzeni powzięli na wniesek 
przewodniczącego i człrtnka Sejmiku, W iśniewskiego, nastę­
pujące rezolucje: Zgrom adzeni: 1) w yrażają hobl Naczelni­
kowi państw a za jego wielką prace ku obronie Ojczyzny; 
2) w yrażają zaufanie obecnemu rządowi, a zwłaszcza pra- 
mjerowi Witosowi przesy-ają wyrazy ezei za odwagę i mę­
stwo w chwili najazdu bolszewickiego; 3 ; oświadczają się 
ta  jednoizbowem ciałem prawodawczem, gdyż .Senat tamo­
wałby zdrowy rozwój idei Indowej. Nadt.o poruszono sprawę 
organizacji i konieczność u trzym ania jedynego w powiecie 
tntejazy a gimnazjum. Przeciągające wojska z mnzyką taż 
obok tea tru  wznosiły okrzyki na cześć ludu, zaś obydwaj 
posłowie dziękowali dzielnym żołnierzom. W śród okrzyków: 
.N iech źyjo Jad!** .N iech śyjo armja!** „Nieeh i;.je  na- 
ezelny W ódz!-* zebranie się' rozeszło, dziękując posłom za 
pouczenie i odwiedzany.

Do Głównego Urzędu Ziemskiego 
w Warszawie.

Z i rząd tu te jszego  „K ółka rolniczego** i , Pow iatow ej 
sk ładnicy  K ółek rolniczy ch“ , jako jedyne S tow arzyszenie 
tak  m ałorolnych ja k  i bezrolnych n a  te ren ie  tu te jszego  po­
w iatu oczekiw ał, id zost-uuo w ezwany do  delegow ania do 
Pow iatow ej kom isji ztemsKfij przy jej konsty tuow aniu  się 
3 c7,lenków  z m iałorjrnyah i 2 członków  z bezrolnych 
w myśl istn iejącej ustaw y , względnie w myśl zasady , że 
stow arzyszenia m ałorolnych i bezrolnych są  jodynie po w >  
łane do ro|*rezemtowaima tychże.

T ym czasem  zarząd  „K ółka rolniczego* i  „Pow iatow ej 
tłjlad n icy  nie e tn y m a ł żadnego w tym  kierunku  pism a od 
Okręgi w ij kt misji zietnekicj, natom iast dowiedział się, że 
dn ia 12 października 1920 r. zajech tl do tu te jszego  s ta ro ­
stw a diligat O kręgow ej kom isji ziem skiej, lub Głównego 
Uis.edu ziem skiego i tenże przy pom ocy parna staro6Cy i kil­
ku  a laśo icM i dóbr, k tó rzy  w biurze się zjaw ili — ułożyli 
Całkowity sk ład  przyszłej Powiatuw oj kom isji ziem skiej. 
Dtligat v» łrK .tika“ i  ..Składnicy**, któiu następnego  dnia

w tej sprawie u pena starosty się zjadała, otrzymała od po 
wiedź, ż< w tej spriw ia żadnych wyjaśnień udzielić nie może 
gdyż go obowiązuje łtijManloa urzędowa i zaledwie mógj 
jto wierdsie, że był delegat w spaw ie  organizacji Powiato­
wej komisji ziomskiej, k tóry objeżdża obecnie wschodnia 
powijały Małopolski. Co to był za delegat, tego delegacja 
nie mogła się ćow io id  sć. Zarządowi ,.Kółka“ sa wiadenię 
nazwiska, k tó ie p;u> starosta panu delegatowi podyktował, 
a których chciałby w pr/.yszioj Komisji ziemskiej iuniaś.d4 
Skład, proponowanej komisji tendencje pąma staruety dosta­
tecznie tłumaczy.

Wobec tego stanu prosimy o decyzję, czy na takiej 
drodze mają przyjść do skutku przyszłe Powiatowe kom i­
sje ziemskie i oa jakiej podstawio tutejsze „Kółko rolni. 
cze“ i „Powiatowa składnica Kółek rolniczych**, ma by# 
od reprezentacji, w przyszłej' Powiatowoj komisji ziemskiej 
wykluczone i dlaczego ma być ta  sprawa tajemnicą a r a ­
dową dla zaTządu „Kółek**, gdy niektórzy z obywateli p-> 
ma gali panu staroście listy, przez niego proponowanych, 
układać.

Donosimy, że powyższy fakt wywołał wielkie żarnie- 
pckojcnie wśród tutejszej ludności, która u m i  taldo po  
stępowanie za niezgodne z intencją nsrawy.

Bohorodezany, dnia 19 października 1920 r.
Prezes zarządu T. K. R , Stanisław Crw nor. Prezną 

Rady nadzorciej pow. składnicy Dr W incenty M achowski,

D nia 1S sierpuita zm arł z ran  odniesionych w bi­
tw ie p o d  C iechanow em  podporuczn ik  105 pułku  uła* 
nów , poseł -Io Sojm u ustaw odaw czego , A leksander 
N a p i ó r k o w s k i .  P iękno  życie zakończy ł p iękną 
śm iercią.

G dy w o jsk a  polskie d rg n ę ły  r a  froncie i w róą 
w ta rg n ą ł n a  ziem ię po lską, poseł N apiórkow ski ośw iad­
czył swoim  Oowarzyszom p racy : „T u  niema co robić —» 
obyw iązldem  moim je s t  iść do p u łk u !"  Poszedł w ię t 
służyć O jczyźnie bronią, gdyż w sze lk a  in n a  p ra w  w y ' 
daw ała się Mu bezcelow ą w  ob'iczu. w rogu, pustosząc 
Cc go k ra j.

Pi s /e d ł n a  fro n t, ab y  służyć pfcuistwu polsk iem u 
tern dośw iadczeniom  brjow ein , jak ie  zdobył, w alcząc 
O to  państw o  w L cgjonach  P iłsudskiego . Z b lL k a  p a ­
trzy łem  n a  p racę ś. p. posła  N apiórkow skiegc w  kom i­
sji w ojskow ej K ażde jeg o  przem ów ienie podczas roz­
praw  kom isy jnych , św iadczyło  dob itn ie , że to  b y ł nisl 
ty lk o  dzie lny  żołnierz, g run tow nie  o b ezn an y  z życieia 
żołnierskiean i s tosunkam i w-ojskowemi, lecz i m ąż r a ­
dy , k tó ry  g łęboko  przem yśla ł c a ło k sz ta łt zag ad n ień  
7 zak resu  organ izacji now oczesnej armji'. J e d e n  z kole­
gów  szkolnych  ch lubnie poległego posła, J e g o  tow a­
rzysz p racy  społeczńej, ta k  Go c h a ra k te ry z u je  w swem 
w spom nieniu  pozgonnem :

„N ic by ł On ty m , k tó ry  m ów i o ro le tarja tow J 
o zem ście, o k rw aw ym  dn iu  z a p ła ty  za  k rzyw dy . Na­
p ió rkow ski m ów ił o o b o w i ą z k u ,  obow iązku  w alld  
w y trw ałe j, u św iadom ionej, zo rgan izow anej. Mówiąc 
o tym  obow iązku —  m ów ił n ieraz go rzk ie  słow a p raw ­
d y  —  a  je d n a k  by ł słuchany...**

Ma więc Cn pięknie zrpisana kartę w dziejach' 
tt&laUej k lasy robotniczej; należy On jednak nie do j»



in e j jak iejś k lasy , lecz d-o całego narodu  i jest jednym  ! 
z tego leg  jon u  najdzieln iejszych , w ysiłkam i lctóryeh 
Polska d ź w ig i ssie, rozw ija i rośnie. Cześć Jeg o  i ni i on i ul 
N iechaj pam ięć o Nim, zaw sze obecna w naszych m y­
ślach, będzie nam  ji-odmełą w p racy  d la chw ały  O jczy­
zny i pct( ° i narodu . Poseł A ntoni Anusz.

E@d%kcji.
„ J e d n a  z  a y l e l z l n e k 11 w e  L w o w i e :  Z nó ta tk i; 

w k tó rej pani pisze, m ogła pani wyczytać, iż nie pochodzi 
ona od nas. P rzez Wyraz »hicu rozum iem y w szystkich im 
dzi, k tó rzy  z pracy swej, a nie cuazej, żyją. Do ludu więc 
zaliczam y niei.ylko pracow ników  fizycznych, p racu jący ch 'n a  
roli, w w arsztacie, fabryce i t. p., aie i pracowników  um y­
słowych. XI •• "ety, ciem nota i n iska ku ltu ra  większości na­
szej m asy fizycznych pracowników, z d rug ie j strony  za 
duże rezum ienie o sobie naszej, specjalnie tak wychowanej 
inteligencji urzędniczej spraw iły to, że między robotnikiem  
fizycznym  a um ysłow ym  nastąp ił szkodtiw y przedział. Bo­
lejem y nad tym  stanem  i s ta ram y się mu, ile możności, 
zaradzić. U tarło  się t.ak przeważnie jeszcze przed w ojną, iż 
m aio k tóry  -inteligent* szedł rzeczywiście z m asą łtifizi
0 • z a b ru k sn y c l i  r-*kach«. Brosze, nam  w ierzyć , iż ani chłop, 
ani ro b o tn ik  nic boi się t£go in te l igen ta ;  on wie, iż ten in­
te l ig en t  może go  wifc-lu rzeczy nauczyć, że może go p o p ro ­
wadzić, ale m u nie zupełnie ufa. D laczego? T rz e b a  s tw ie r ­
dzić, iż w tedy, gdy chłop i robotn ik  zdobyw ał sobie w cię­
żkiej waice praw a bytu, cala praw ie inteligencja ~  dekla­
m ująca od święta o ^ukochanym  ludku* -  ośw iadczała się 
przeciw ko niem u. To miało pewne skutki. Napcwne i agi­
tacja takich nieodpowiedzialnych warchołów, jak S tapiński, 
roniła sw oje; robiła to i endecja, w ystaw iając stale cłiłopów 
tam, gdzie n. p. ludowcy w ystawiali inteligenta. Zna pani 
odezwę eu.lesk iego  poyla Bawi- kiego z czasów  w a k a c y jn y c h ?  
In te l ig en t ,  s ta jący  na równi do  pracy i walki z ro b o t rnk-icm
1 ohtepem , n tpew no  nie będzie się skarży ł na nieufność. 
Bliżej o tych spraw ach  mówić będziam y w -Ogniwie*, która 
właśnie w ydajem y. Co do osta tn ie j uwagi na tem at obser- 
wacyj pani na wsi, 10 trzeba sobie zdać sp raw ę z tego, iż 
w w ychowaniu ludzi młodych i s ta rych  różne są m etody. 
A śroak iem  je s t nietylko nagana, ale i pochwała. Zasługę 
w szystkich w arstw  narodu  w obronie przed hoUzewizmem 
stw ierdził tak  kom peten tny człowiek, jak prezydent W itos.— 
W ia .iy .a fa u '1 S t a r ł o : fpw .w ę zwróciliśm y na właściwe 
tory. .Vi wynik niech pun czeki*. — J .  M a r s c i t a l l :  O za­
trzym aniu  me nie wiemy. Jeżeli na miejscu nie załatwią, 
zwrócić się do In sp e k to ra tu  we Lwowie. — K a s p a r  
Z w e l l ś i k i : P roszę  n a u  p rzysłać ; jeżeli się nadadzą, to 
i owszem. — „ € ! e h y “  w  S o u a ł u : Możemy uuiieśeić jake 
ogłoszenie p ła tue; kosztow ać bedzie około Su Mk.- 6 5 - l e t n i  
c z y t e l n i k  w  S a a i f c o r z e « t r z e b a  skarżyć. P resze  się 
udąć w t-um borze do *,r«f. ginan. Solaka, powołać na nasj 
a on d r r td z i.  — . t .  T . w  S t a n a c h :  Gazeta U  ukazuj- «ię 
eg pewien czas, tatkiem  n ieregu larn ie . T eraz w łaśnie^ my 
o trzym aliśm y num er, więc pewnie i do pana przyjdzie. — 
J .  In w a lid a , k t ó r y  p r z y s ł a ł  w i e r s z y k  d a  t r a k u :  
P isze ynu • -M imo to, ze je s t bez sensu, p roazę Szanow ną 
R edakcję umieścić go w gazetce*. 'Jakże to może być? 
W iersz przeczytałem ; sens to juśc i ma i m yśli nie n a jg o r­
sze, ale to jeszcze nie w ystarcza, żeby się tak  »z koć aa 
zgadzało*, bo choć w róbel ma sk rzydełka 5 kanarek  to je ­
dnak  m iedzy nimi je st różnic; Tego nie iJ o ru k u ie m y : 
ni ci; się pun jsdnalt nie zniechęca, niech próbu je d rug i 
i dziesiąty  raz, a może w końcu będzie dobrze. — S ta n i-  
s ł a w  P o r a w s k i :  P rosim y nam  napisać k ró tko  stan  sp ra ­
w y; dlaczego się n iek tó rzy  n ic zgadzali i t. p. My chcemy 
służyć w szystkim  w edług słuszności i spraw iedliw ości; 
chętnie każdą d o b rą  m yśl i każdy czyn obyw atelski pod­
niesiem y. P raw dopodobnie — nie znam y bliżej stosunków  — 
kłócą się u was dwie partje  w gm in ie: jed n a  in fo rm uje 
tak, d ru g a  inaczej. — A u d r z r i  B u d z i ń s k i  i Ponieważ 
m ieliśmy już toraz szereg  tych skarg , udaiiśm y się do W ar­
szawy, by tam pi zez rozporządzenie w szystk ie takie spraw y 
załata .0110. —- J ó z e f  S e m J a i  N iektóre ju ż  ogtegiliśm y, 
-gLt&zamr dalsza. — J i t a r y  B r ą i i a e i o r  i  l a l ę c  n a i

i P o s t a r a m y  się  co ś  w tym  rodzaju  dać ' w każdym  raz ie1 
j my o tern wiemy, ho piszący siedzi na podobnym  zupełnie 
koniu. Wiele jednak  rzeczy zm usza nas ao  tej w łaśnie tak  
tyki. W  pewnych w ypadkach mogłoby być gorzej. Jak  pan 
zauważył pewnie, dajem y co num er różne p rzyk łady  do­
datnie dla zachęty; to dość działa. — A . B . w  Ł cjtnw al: 
O wszem ; jeżeli je s t tna, jak  par pisze, to tak. 5 Mk J a  
l i ś m y  na żołnierza polskiego. — P r z y g o n  Gó**% B ia ia :  
M ó g ib y  się  pan upom inać, gdyby pan udowodnił, iż nie­
szczęśc ie  s ię  s t a ło  p r z e z  j e g o  w in ę :  n i e d o p a t r z e n ie ,  nieza 
bezpif-czen ie  i t. d. Inaczej to  c h y b a  j a k ą  u g o d ą .  — U ę |*  
c i c e n  B y c z e k  w  T a r n a w i e :  D z i ę k u j e m y  za parnię#
0 nas. Jeden dajem y; m usim y jednak  przyznać, iż daleko 
m u 'n . p. ac tam tego o •Dzikich polach*, k tórego też um ie­
ścić nie m ogliśm y, głosił bowiem trium f, gdy już klęska 
nadchodziła; prosim y pam iętać o nas. — A n to n i  Pm ć 
w  B r te a z c z a c n :  Napisałem , ale wątpię, czy sam znajdzit 
czas; może jakoś to um yśli. P rosim y nam coś bliżej o tem 
n a p is a ć ,  ż e b y ś m y  wiedzieli, kto, co i jak . — K w  I m i e n  
S i k « r a  w  t i e r z y c a e h : To p o z w o le n ie  daje -urzędy przy  
w o z u ;  pf .mi w Krakowie, ulica S z u j s k i e g o .  S a m i  lego za­
łatw ić nie możemy.

P .  P . — I. U ie ie r a b o r k t w i  w  G rzy b o w ie : Na­
leży się  od pana 11 Mk.—K a p r a lo w i r ta r a n o u s k ic ir u 1 
Trzeba, żeby pan w yraźnie określił, o co chodzi i przed- 
staw ił szczegółowe dane osoby. — J a n o w i S w o b o d z ie  
w  O s tr o w c u : R achunek w ysłany. — P io tr o w i L ew iń ­
s k ie m u  w  P ia s k u  f ó a i y m :  Pism o wysyfifinf regu la r­
nie. P o w in ie n  pan otrzym yw ać j u ż  w p ią te k .  7.a spóźnienie 
ponosi Winę p ocz ta .  M.v wszclkiąh s t a n i u  d o k ł a d a m y ,  żeby 
p o czu  działała spraw nie. Ztą działalność p o c z ty  najbardziej 
odczuw ają sami posłowie i dlatego zależy im baruzo na 
t em ,  żeby pocztę zm usić do działania spraw nego. W tym 
celu posłowie P. S.  L. rob ią w szystko, co do nich należy,
1 oczekują współdziałania w szystkich zainteresow anych w tej 
spraw ie. P rzy  reklam acjach o zaginione egzem plarze trzeba 
podawać num er kolejny egzem plarzy, a pan tego nie uczy­
nił, bo podał, że o trzym ał tylko sz e ść  num erów , a nie w ska­
zał, k t ó r e  m u  zaginęły. — W a le n te m u  T o m c z y k o w i 
w i* ,)> < ;ż o iih e rz t i P i e n i ą d z e  m o ż n a  p r z e s y ł a ć  
i n a  s t a r y  c z e l t ,  k t ó r y  z o s t a ł  n a  w i o s n ę  r o z e ­
s ł a n y  w s z y s t k i m  n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o i n . -  
F r a u s la ik o w !  P a s t e - u a k ó u  i w  R c j t c r ó w c e : P ism o 
w ysyłam y od num eru  2-go ; za cały rok należało się 120 Mk 
60 Mk otrzym aliśm y, więc gdy pan przyśle zapowiedziant 
60 Mk, to  p ronum erata  będzie" całkowicie opłacona. P a n u  
p o c z e i a r z o w j  w B u s k u  p r o s z ę  d a ć  d o  p r z e ­
c z y t a n i a  o d e  z w ę p r e z y d e n t a  n; i n i s t r  ó w, W  i- 
t ri> s:. do u r z ę d n i k ó w  i i u n k c j o n r . r j u s z y  p a ń s t w o w y c h ,  wy­
d rukow aną w num erze eh n a s z e g o  pi-ina, Z niej dowie sią 
pan poczciarz, jak  powinien jiostępować z in teresan tam i 
i m o ż e  s o b i e  p r z y p o m n i ,  ż e  o b e c n i e  j e s t  XX 
w i e k  i c z a s y  d e m o k r a t y c z n e .  G dyby to nie po­
mogło, a pan poczciarz fukał w dalsz> m ciągu, p roszę nas 
o tem zawiadom ić, a m y  z n a j d z i e m y  l e k a r s t w o  n a  
t e g o  r o d z a j u  ś r e d n i o w i e c z n e  c h o r o b y  u r z ę d ­
n i k ó w .  — J a n o a i  P ie tr z a k o w i w  L ip ie :  \V naszych

sB>D że w y s y ł a m y  pa r .n  p i s m o  ocf n u m e r u  15-go, należeć 
się w;cc b ę d z ie  d o  N o w e g o  R o k u  St Mk. Ponieważ nie je­
steśm y pewni, jak  w rzeczyw istości spraw y się m ają, więc 
prosim y o napisanie, odkąii%pan zaczął o trzym yw ać i k tó ­
rych num erów  pan nie otrzym ał. Jeżeli by ły  przerw y, to 
w ynikały one nie z naszej winy. Nie rozum iem y też, jak ie j 
pom ocy życzy sobie pan od kom itetu  P. S.  L. w spraw ie 
rozszerzania pism a. My też jesteśm y przekonani, że pismo 
nacize uzyska czytelników , bo to się już dziefe, bo u trw a­
lają nas w tem przekonaniu  listy  c z y te ln ik ó w  calaj  P o lsk i.-  
iuai-rt l e n i u  1’tępnt* u  I w  T r ę t i a r z o w i e :  W pańskie} 
spraw ie wiem y tyle, że w Rzeszowie, m ń-śe ie  powiatowem, 
taką spraw ę załatwiono pom yślnie dla in te rn a u ta . Kadzimy 
jeszcze raz spróbow ać załatw ienia te j  spraw y, p r z y  pomocy 
posła w aszego .okręgu w yborczego. — J . W r.śiileivjJ£le­
n i u  w  K r R i f i u :  W snraw ie pom yłki p rosim y bezpośred­
nio listownie zwrócić się ze sprostow aniem  do • Gazety L u­
dowej*, jak  również i do poczty. — Z a r z ą d o u l  k u r s ó w  
w  Ń la łe ,e z o w le :  W poprzednim  num erze pism a powinno 
być w odpowiedzi zam iast »prosim y uczciwie nam nadsy­
łać* — •prosim y wcześnie n a m  nadsyłać*. Za zecerską 
om yłkę przepraszam y.



Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
B iu r o  p o ś r e d n ic tw a  T om asza S tępińskiego w W ą­

grow cu, ul. B ydgoska 10, P oznańskie, m a d o  s p r z e d a n ia  
n lk a  gospodarstw  od 300.000 do 800.000 m arek  polskich, 
oraz restau rao ję , kam ienice, hotele i t. p. 1077 1 2

D o  s p r z e d a n ia  zaraz d w ie  o s a d y  po 10 n-urgów  
i  inw entarzem , 6 km  od stacji M ędrechów. W iadom ość 
u F ranciszka Bogdolskięgo, G órnow ola M ajoiatna, po zta 
Nowy K orczyn, Z iem ia Kielecka. 1078

n ie s ła w  Szajdak®w&5ii i § k a
K raktiw , u l. S z c ze p a ń sk a  11

polocają w wielkim w yborze: pończochy dam skie i dzie- 
jięco, w ełniane i niciane, kam asze, rękawiczki, halki weł­
niane, nici i jedw abie do szycia, sznurow adła. — Wielki 
w ybór guzików. D in  K ó łe k  r o ln ic z y c h  w ie lk i  o p u s t .

1074 i  2

Z p o w o d u  w y ja zd u  d o  A m e r y k i sprzedam  zaraz, 
lylko za c o la ry : B o m  m u r e w n n y , k ry ty  blachą, o pięciu 
łb ikaejach, w rem sklep w iejski z u rządzen iem ; stajn ia , 
Itodoła k ry ta  dachów ką; około 20 m orgów  g ru n tu  częścią 
absianego ozim iną, w tem 3 m orgi łąk  2-kośnych. Inw en tarz  
tyw y i m artw y  i część zbiorów . Kościół, szkoła w miejs.cn; 
(o stacji kolejowej Ropczyce 2 k ilom etry . Zgłoszenia 
% m arką na odpowiedź, p rzy jm u je  W ojciech Biela w Ostrowie, 
0. Ropczyce. 1076 2 2

Realność w Przemyślanach
»rzy pryneypalnej ulicy, o dwóch dom ach m urow anych, 
e budynkiem  gospodarczym , z sacjeni i ogrodem  1-morgo- 
wym (czarneziem ), z wolnej rek i do sprzedania. S tacja ko­
lejowa w miejcr-u. W iadom ość w biurze adw okata Briick- 
mana, Lwów, ul. Roinanow icza 1. 1069 2 3

AAioKst KrBjaay I o&rako welskawy

C r  M m m  M M
  Mm  ul. g ig i M  p,
o r  m m m i

adwokat 6 33 o

vj Krakowi, MaSy Rysaek Ł. 1,

Bo działaczy ludnych i Meliieacjl
P. IL!

Ju ż  wyszedł pierwszy num er nowego miesięcznika 
poświęconego sprawom  pogłębienia ruchu i ku ltu ry  lu ­
dowej, p. t.:

99

W AiNE P. T. ROLNICY!jr
Z powodu trudności przew ozow ych oraz b raku w agonów 
n a jw y ż sz y  c z a s  zam awiać obecnie pod zasiewy je ­
sień ae z b raku  innych nawozów, by takowe na czas 

o trz y m a ć :

ka^lt, sole potasowe wysoko­
procentowe, gips nawo rowy
bardzo  skuteczny nawóz, nadający  się pod w szystk ie 
upraw y i do każdej gleby. — D ostarcza się ty lko  calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

^A TE& Y A LY  BUDOUfLANK:
w a p n i), c e m e n t , g ip s  m u r a r s k i i s z tu k a to r a ';! ,  
d a c h ó w k a  a s b e s t e w a ,  a s b e s t ,  z e a l t .  W szystko  
ty lko  w ładunkach  całowagonowych z szybką  dostaw ą, 

poleca fh m a : 10 44 0

w  J A N  B O R U C H
h u rto w n a sp"zedaż oraz skład nasion i nawozów szłu- 

I iznych, artyku łów  budow lanych i narzęd/.i roluiczycb 
I ŻYW IEC, RYNEK 2 2 ,  o b o k  k o ś c io ła  fa r n e g o .

TABRYKA CYKORJ1 „ŁA B ĘD Ź" zakupi każdą ilość j

c y ^ o ? j !  s u r o w e j  i  s u s z o n e j
po cenach najw yższych. Łaskaw e o ferty  iranko  -wagon do

jpćŁH Bt-j H e p r e z e n ta r fi  ł a t ę d z k i e ]  F a b r y k ! c y k o r j l  
a r a k ó w ,  n l k a  K r z e e ió s k a  3* 1022 6 6

. , 0 8 * 1 7 6 "  je s t w ydaw ane prz»z kom itet redakcyjny 
Polskiego S tronnictw a Ludowego w K rakow ie 
i skupi do pracy w szystkich najw ybitn iejszych 
działaczy i pisarzy ludowych;

„ 9 3 n h Jił,< je s t pierwszym tego rodzaju organem  ludo­
wym w Polsce;

„O gniw c,1* poświęcone jest sprawom polityczno - spo­
łecznym, gospodarczym i ogólnej ku ltu rze budzą­
cego się nowego społeczeństw a;

„ C jłB iw o "  pogłębiać chce nasz program  i uzasadniać 
go. m ając na uwadze konieczność przebudowy 
p iństw a na zasadach ludowych;

„Ogniw©-1 powinien zaprenutnerew ać każdy in teligen t 
ludowiec, każdy działacz ludowy, w spom agać j r  
i zyskiw ać mu prz-yjaciół;

„Ogaiwe" ukazyw ać cię będzie regularn ie  z początkiem  
każdego m iesiąca w objętości dużego zeszytu o 4-cb 
arkuszach druku.
Numerów okazowych nie wysyłam y. P renum era ta  

roczna 240 Mk, num er pojedynczy 20 Mk. Zam aw iać 
wcześniej, byśmy mogli uregulow ać nakład. Można się 
jeszcze w pisać do spółki w ydaw niczej „O gniw o“. Jeden  
udział wynosi przynaj«Miiej 100 Mk.

A dsas R edakcji i A dm inistracji: K raków , M ał) 
Rynek, L  4, I  p.’

J a ł o w i e c
B P  (Jcsocte) B

wagonami zakupi

APTEKA R£©ERA, t£r»aków
1037 u li en  K a r m e lic k a  2 3 . 6 10



Ź O Ł Ę im
surow ych, suszonych i. b palonych, zakupię każdą  ik  16 
/ran k o  r-agcn stacja zalsdowawcza. Łaskaw e o ferty  K ra­
ków, sk ry tk a  pocztowa 77. 1079 1 3

s a  s ł & a u p a p i e s o  
Ą 9 / L M  Z E M B liiT C K I  \

Kruków, ul. Floriańska Ł. 9
poleca: przybory azkolne i kancelaryjne, atramenty, 
pióra, ołówki, gumy, piórniki, zeszyty, papJery, trój­
kąty rysownicze, tabliczki, rysiki, papiery listowe, 
"■umę arabską w kruszkach prawdziwą, papiery 

pergaminowe do masła i słoi i t. d. lues 2 4

TARTAKI i MŁYNY
gospodarcze urządza

do rad ; techniczno
Ba«B8t33ag*3ggqgMBWB BBWWaSlBMi

udziela 1028 6 12

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACIA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

Wełnę surowa i fabrykowaną
zakupię w każdej ilości. P isem ne zgłoszeni? poa „W em s 
p rzy jm u je  Biuro ogłoszeń Hf. Fallek, Krauów , B onerow ska 11

1081 1 2

A L B I N  J A W O B S K I
(p r z e d te m  W . K ostyd arsk ł)  

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz artyku łów  d la gospodarstw a dom ow ego 
W  K R A K O W IE, BYKEK GŁÓWNY L, 2 4 .

UT n
KOMPLETNE W Y PR A W Y  KUCHENNE i

N a u y n ia  e m t l j s w a -  
n e , a lu m in io w e  
! p u r c e la n o w * .

W y r o b y  d r z e w n e ,
jako to :

W ałki i stolnice do ciasta. 
Pałki i deski cio mięsa. 
W ieszadełkf do ścierc- 
czek. K om pletne łyżniki.

U m y w a lk i b iu r o w e  
I puk* jo w e .

W ie sz a d ła  s to ją c e .

L o d o w n ie  p o k o jo w a .

L a ta r n ie  
sta je m a e , p o k o jo w e ,  
r ę c z n e  1 s łu p o w e .

W aniry i n a n ia d ó w k l  
c y n k o w e .

B a n ia k i i b a łje  cy n ­
k o w e  do pran ia  bielizny.

Ftatakl n a  m le k o . — 
S; o p c c  c y a n w n n t .— 

C en iry iu g k .

BE
W urtow na i częściowa sprzedaż dla Kółek i S k ład­
nic rolniczych. — O ferty na żądanie. — W ysyłka 

na prow incję odw rotnie 1044 4 4

200 N p  z a  1 k S
sporyszu lub macznttg

płaci 958 11 15

ApC. k a  P e a e r a ,  K r « k ó w , K a r m e lic k a  23 .i
W ybierać podczas czyszczenia żyta. 

ą  K olektorom  w ysoka prow izya.

ma p; t . K i E f t )  i k Cl l k  Rountzucm
Y n , c h u s t k i ,  p le d y , b ie l iz n a , p o ń -

c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  k o ż u c h y ,  S6T3BOWO Z im ow e: s p ó d n ic e ,  s p o d n i e ,  u b r a n ia .
M a te r je  z im o w e , b r .rc łm a y , l la n e le ,  c p jg t , p łó tn a  k o lo r o w e  i b ia łe ,  o b u w ie , s k ó r ę  

n a  podcszM  y  — p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  1071 2 9

Kraków,D o m  h u r t o w n y  „ W R Z O S f  ul. Krosidtrski 7



W aszą ohłopską asek.i rac ją  je s t

S Ł i J a L 66
LUDOWE TOW ARZYSTW O WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
KRAKÓW, ULIGA RADZlWłtŁO f. S<A l  U (dom i l f u j ) .
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w inny e t To­
w arzystw ach? Chłopi pow inni w szyscy uboz- 
pieczać swe m ienie ty lko  w sw ojej »W iśle<!
Pod wyże Sajcie w artość ubezpieczoną, bo mate- 

r ja ły  i robocizna d roga. 13 5 0
W e wsi, gdzie dotychczas je s t mało członków 
• W isły«, a niem a agencji, niechaj inwalida w oj­
skowy, lub  p iśm ienny ełokc.anin  zgłosi się do 
D yrekcji » \tie ły« , a o trzym a pouczenie i ko­

rzy s tn y  a uczciwy zarobek.

|  Składnicom Kółek rolniczych
polecu hartownie:

< ►

Maszyny rolnicze, 
Łopaty, szuflo, widły, 
Gwoździe gontowe, 
Gkuoia bc,owiane, 
Pilniki, pity, siaklcry, 
Wagi deoymalne, 
Zelaze, blachę,

Naczynia polewano żelazne, 
Kwarty cechowane, skopce, 
Konwie I kubły na węglol, 
Maszyn) i motory wszelkiego 

rodzaju,
Oliwy i smary maszynowe, 
Wozy gospodarskie i t. p.

Przybory dla straży ogniowych oraz wszelkie artykuły tcchn.

Biuro techniczne 1068 2 o

I BO LESŁAW A d e DAHLKE
Kraków, ul. Siemiradzkiego 35. Telefon Nr 2180.

i P o tr z e b u je  folw ark Stojowice, poczta Dobczyce, 
zaraz lub od Nowego R oku c h ło p a  d o  k r ó w ,  znającego 

1 j się dobrze na robotach  gospodarsk ich . 1084 1 3

„ P IA S T 1"*, fa b r y k a  w o z ó w , we W róbliku  Szlacheckim

“ Z EMNiAKI JADALNE w c z e s n e  
i późniejsze

z  M t y e h a ia i i t u w ą  d o sta w ię  z  P ozi a ó  k ie  g o
dla urzędów  gospodSroeycłi, in sty tucy j rządow ych, 
lub  ogółno-spułecznych, i dla k W p e rlty  oraz firm  
pryw atnych , dostarcza  we w iększych ilościach wa­
gonów po najn iższych  cenach rynkow ych, tudzież 

im ic ja rzy n y  f irm a; ' 970 9 15

\h Y t P O D U C H  w  Zyweu —  Rynok u  2

poleca wozy, w ykonane bardzo  starannie , M aterjał oilziom- 
ko wy, zd^uwy, suchy, bez sęków. Okucie trwało. 1082 1 (

© la p o w ra ca ją cy ch  z A m eryk i.
P ę k n y  la l  w a r  c z e k , reszta  z daw nego dw oru, 18 morgów 
g ru n tu  piemwsłzsj klasy, z budynkam i drew nianem i, miesz- 
k an ie : 5 pokoi, sta jn ia , stodoła, spichlerz — przytem  młyn 
m otorow y, przem ielający 25 q i ,a 10 godzin, nadto  pojedynczy 
ta r ta k  — położone w zdrow ej, jgeirsticj, przem ysłow ej okolicy, 
w miejscowości, posiadającej kościół szkołę, pocztę, j.rzy> 
Stanek kolejow y, blieko m iasta powiatowego — ze względów 
fam ilijnych, za iaz d o  s p r ż u i a a i a  tylko Polakowi kato likow i 
Cena w edług umowy. (b-tówka w ym agana. 7 głoszenia pi­
sem ne pod „D obra okazya" do Ad m in. „P iasja". 1085 1 3

[p ód lo  p r z y b o r ó w
.K5’e i?ł I k raw ieesyzn y ,

Nie: krąjow e i zagraniczne, bawełny, taśm y jedw abne 
i baw ełsłane, guzaki do u b rań  i bielizny, gtium  ped- 
wiązkowa, pończochy dam skie i dziecięce, ska rpe tk i 

m ęskie, rękaw iczki p o l e c a  f i r m a :

E. Ostaszewski i E. Mayer
w K ra k o w ie  — R ynek  g łów u y  L. 5 .
Przesyłki ua prow incje uskutecznia się odw rotnie 

‘fr eztą za zaliczką. 2Ma \H iv n  r o l n i c z y c h  f k o n -  
su a a ć w  c o a y  s p t c j a l a e .  i 000 7 15

D O N  R O L N I C Z Y
Z A S T Ę P ^ i n  O P R S k l E J O  A S k tż ;  J 7 A 5 A Y M  
MAS3SYN r02,NICZYCH  F . W I C H T E R L E i t i O
N O W Y  SiĄ Ó fc, U L . R O f F M A . ^ O i y S J  1
polata: K i*raty k ry te  1- i 2-konne W ieliteriego 7 Z. I. 
Mloearnie kiąrąfdw c z w ytrząsaczam i i sitem na kół­
kach pizew ozow ych, słynne 1 M. R, 18 W ichberlego. — 
M ło«arn:e ręczne L. M. K. W ichterU go. — P rzystaw  'ej 
uniw ersalne; — K om pletne g a rn itu ry  m łocarniaue z pa­
sam i skórzanem i W ichterlego. — M tyuki do czyszcze­
nia zbeża krajow e. — S ieczkarnie ręczne i kieratow e.
U W A G A :  CenniKÓw mie w ysyłam y. Z araz zamówić 
1038 5 12 i zadatkować, bo zapasy na w yczerpaniu.

m a  n a  s k ł a d z i e  ’ 106113 3

Z w i r . z e k  R o l n i c z o  -  H a n  d l o w y  w e  L w o w i e
ulica 3 - g o  M a j a  L .  16, li .  piętro.
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